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W kilku zdaniach . . . w  n u m e rz e ...
23 sierpnia po raz pierwszy zebrała się 

Komisja Praworządności Rady Miejskiej w 
Krotoszynie. Będzie m.in. kontrolować dzia­
łalność administracyjną Urzędu Miasta i 
Gminy i rozpatrywać sprawy osób niesłusz­
nie represjonowanych w przeszłości.

Nasz dylemat: „dywanik” czy kaw ka?  
Pukacki raz jeszcze ■ Madonna Prowincji

18 września, z inicjatywy Komitetu O- 
bywatelskiego, mieszkańcy miasta spotkali 
się z kierownikiem rejonu krotoszyńskiego, 
mgr Krystianem Lepiarzem. Poinformował 
on zebranych o działalności nowej jednost­
ki, kadrach i aktualnych problemach. Od­
powiedział także na liczne pytania i wnios­
ki.

■ Gdzie leżą AK-owcy z Benic ?
■ 0 czyste niebo nad Krotoszynem

Nowym dyrektorem Zespołu Opieki Zdro­
wotnej w Krotoszynie został lekarz gineko­
log i anestezjolog Paweł Jakubek. Jedynym 
jego kontrkandydatem w konkursie na to 
stanowisko był pełniący obowiązki dyrekto­
ra mgr inż. Józef Gryszka.

I  W CZYM KZtCZ? Ano w tym, że p a - 
I  dliimy ostotnio ofiarą wyjątkowo złoć- 
I  liwej kaczki-dzicnnikarki. Nie dość, że 
I  ze stopki na ostatniej atronie wyle- 
I  ciało nazwisko naszego — logu du- 
I  cha winnego — kolegi Jena Grzywa- 
H czerskiego, łc w dodutku okazało się, 
|| i 6 tekst „intymnika" uszedł uwadze

korektora. A w niniejszym numerze 
znajdziecie Państwo sporo wyjaśnień 
i sprostowań, a także teksty polemicz­
ne. Zaczynamy się spierać... To bar­
dzo dobrze. Gazeta coraz lepiej za­
czyna odmierzać puls życia publicz­
nego, nie pozwala na obojętność, to 
już coś— Kolejny konkua „KTO SPRZE­

DA WIĘCEJ „RZECZY"? wygrał jakże 
nam życzliwy sklep DOMINEX (25G 
sprzedanych egzemplarzy). Tam też 
nabyć możesz zaległe numery najcen­
niejszej RZECZY. Nie zwlekaj, zrób to 
już dzisiaj!

(red)

27 września w .sali reprezentacyjnej ra­
tusza odbyło się spotkanie pracowników U- 
rzędu Miasta i Gminy. Przewodniczący Ra­
dy Miejskiej przyjął ślubowanie Burmistrza 
i jego zastępcy. Ślubowanie złożyli też przed 
Ojcem Miasta powołani oraz mianowani 
pracownicy Urzędu.

Skarbnik „Rzeczy Krotoszyńskiej", Wa­
cław Mozoi, przywiózł z Warszawy anonso­
wane wcześniej stypendium Fundacji Oby­
watelskiej. Dziś uściślamy, że opiewa ono 
na sumę 500 dolarów USA i póki co... gra­
tulujemy sobie sami.

•

Komisja Kultury Rady Miejskiej wydała 
negatywną opinię o pracy dyrektora Kroto­
szyńskiego Ośrodka Kultury. 8 października 
Zarząd Miasta i Gminy odwołał go ze sta­
nowiska. Następca wyłoniony zostanie w 
drodze konkursu.

(jur) (ms) (R.H.)

Tato,
nie zamurowuj 

„Pana Tadeusza”
Po ukończeniu Gimnazjum i Liceum Handlo­

wego Zofia Cierniewska miała do wyboru bank 
lub księgowość. Kfóregość dnia poszła do bi­
blioteki wymienić książki. Ówczesny dyrektor, 
pan Antczak, grzecznościowo zapytał stałą by- 
walczynię o maturę i pracę, nieoczekiwanie do­
dając: — A nie przyszłabyś do nas, Zosienko?

Do domu biegła na skrzydłach. Zwierzy­
ła się ojcu. Powiedział: — Zastanów się do­
brze, ale idź tam, gdzie twoje serce.

Do dziś pamięta wszystkie wypowiedzia­
ne wtedy przez niego słowa, szczególnie te 
o przymusie nielubianej pracy. Nie namyś­
lała się długo, wybrała najmniej płatną, naj­
bliższą sercu. Czy żałowała? — Nie, nigdy! 
— podkreśla z mocą dziś, po czterdziestu 
latach wśród tomów. Zajmowała się groma­
dzeniem i opracowywaniem księgozbioru bi­
blioteki krotoszyńskiej oraz sieci bibliotek 
podległych.

Jubileuszowy stół nakryły młodsze kole­
żanki. Wokół niego wszyscy pracownicy bi­
blioteki i kilkoro gości: Janina Patysiak — 
dyrektor Biblioteki Wojewódzkiej w Kaliszu,

ciąg dalszy na str. 2

Dno coraz bliżej !
W kilkumiesięcznej historii krotoszyńskiej gazety 

— zdecydowany przełom. Przełom na dobre i prze­
łom na złe. Jesteśmy coraz chętniej kupowani i czy­
tani. Zwroty wakacyjnej „Rzeczy" były niższe niż 5 
procent, podczas gdy granicą przyzwoitości zawodo­
wej prasy jest margines 10 procent nie sprzedanego 
nakładu. Numer wrześniowy także w ciągu kilku dni 
zniknął z kiosków. Po raz pierwszy kioskarze zaczęli 
wołać o więcej, ale my część nakładu rozprowadza­
my poza „Ruchem” , korzystając z usług tych, którzy 
nie biorą od nas prowizji.

To co zmieniło się na gorsze — to uwarunkowa­
nia finansowe. Nie możemy już dłużej liczyć na sen-

Rys. W ojciech Nodetawek

tymenty ze strony naszych usługodawców. Oni też 
mieli prawo zacząć wyceniać swą pracę w zgodzie — 
przynajmniej częściowej — z prawami ekonomii. I 
nic to, że my, piszący i tworzący tę gazetę, nie bie­
rzemy za to złamanego grosza. Nie ma znaczenia, bo 
znaczenie ma tylko rentowność i zdrowa gospodarka, 
za czym opowiadamy się przecież na naszych łamach.

Wobec rosnących, lecz stale jeszcze zaniżonych 
kosztów druku i kolportażu mamy tylko jedno w yj­
ście. Podnieść cenę kolejnego wydania do 1500 zło­
tych, co pozwoli odsunąć widmo katastrofy na czas 
jakiś... Nowa cena może szokować. Może, ale porów­
najcie Państwo koszt zakupu „Rzeczy" z wydatkami, 
jakie ponosi się nabywając gazetę codzienną w tym 
samym przedziale czasu. W końcu jesteśmy do ku­
pienia tylko raz w miesiącu, choć tak naprawdę — 
jako dziennikarze — nie jesteśmy do kupienia w o- 
góle: za żadną cenę i nigdy!

Koszty drukowania „Rzeczy Krotoszyńskiej" będą 
rosły do granicy ich realności — to oczywiste. Nie 
przewidujemy przy tym zdecydowanego wzrostu na­
kładu, który mógłby wyrównać stale towarzyszący 
nam deficyt. Co pozostaje w takim razie, by utrzy­

mać gazetę przy życiu? Ano tylko jedno: dofinansows 
ja z budżetu uchwalonego przez Radę Miejską.

Przesłanką sprzyjającą takiemu myśleniu jest to, ; 
gazeta poprzez swój sukces stała się niejako „własno: 
cią” czytelników. To oni na nią czekają, oni ją kupuj 
oni ją czytają. Zryw kilkorga entuzjastów przestał bj 
tylko ich sprawą, sprawa stała się publiczna, niezbywa 
na.

Wkrótce radni — uchwalający budżet miasta na ro 
1991 — będą musieli odpowiedzieć na pytanie, jak di 
lece aprobują społeczną sytuację gazety. Odpowiedzie 
tzn. wyrazić wolę wyborców, czyli także po części czj 
telników „Rzeczy”. Rzędu cyfr, który być może nam z; 
proponują, nie mogą jednak „uzupełniać”  jakiekolwie 
warunki. Sens gazetowego przdsięwzięcia ocalić możn 
tylko poprzez uczciwe pozostawienie nam prawa do nic 
zależności. Inaczej wzniosła idea umrze, a w jej mie, 
sce narodzi się bałwochwalcza kapliczka.

Środki finansowe są niezbędne i po to, by gazet 
mogła zatrudnić zawodowego dziennikarza. Wiąże się t 
z planowanym odejściem niżej podpisanego i koniecz 
nością zapewnienia miesięcznikowi ciągłości organizacy; 
no-redakcyjnej. Czas pięknych ofiar dobiegł końca — t 
jedna prawda, decyzja rozstania z gazetą i powrót d 
równie pięknego zawodu — to prawda druga.

A życie toczyć się musi dalej...
Janusz URBANIAI

Przyjaźń 
sprzed lat

Tylko dwóch z nich, „Mak" (Alojzy St. Matyniak) i 
„Roch" (Bolesław Wiatrak) spotkało się tak jak przed 
50-ciu laty pod „Drzewami Odrodzenia” , tuż obok koś­
cioła farnego, by wspólnie z przyjaciółmi pójść na mszę 
św. „Szara” (Zbigniewa Zelba-Tymolijczyk) zdążyła jesz­
cze wręczyć każdemu kolorowy bukiecik kwiatów, jako 
że było to święeo Matki Boskiej Zielnej. W dniu jubi­
leuszu zebrało się ich zaledwie piętnastu. Przyjechali z 
różnych stron Polski. Wśród nich byli i ci, którzy pozo­
stali w mieście swej młodości, w Krotoszynie. W tym 
właśnie miejscu, pół wieku temu uczcili poprzez sodali- 
cyjne śluby rocznicę dwudziestolecia zwycięstwa nad 
Wisłą. Tylko wtedy przemykali się niepostrzeżenie, w i­
tali wzrokiem, cicho. Dziś — serdecznie i głośno.

Po mszy św. „Mak” witał wszystkich konspiracyjny­
mi nazwiskami, przypominając w skrócie ich historie.

Kim byli? Początkowo wyłącznie czcicielami Maryi, 
ruchem czysto katolickim, skupiającym młodzież w Ta j­
nej Sodalicji Mariańskiej. W miarę upływu czasu, kie­
dy struktura i program sodalicyjny stał się dla nich 
zbyt ograniczony i sztywny, zaczęli odczuwać w warun-
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Nasza spółdzielczość

Jaka jest kondycja krotoszyńskich spółdzielni, 
gdy zanikają struktury wojewódzkie i ceniralne, a 
nowa ustawa czyni z nich jednostki samorządne. 
W kolejnych numerach naszego pisma przedstawia­
my problemy większych spółdzielni, działających w 
rejonie Krotoszyna. Dotąd pisaliśmy o Krotoszyń­
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej, Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców, Spółdzielni Inwalidów „Jutrzen­
ka" i Krotoszyńskiej Spółdzielni Mleczarskiej. Dziś 
kolej na Chemiczną Spółdzielnię Pracy. Ale zanim 
zaprezentujemy naszym Czytelnikom problemy tej­
że, chcielibyśmy przytoczyć rozmowę, jaką nasz 
wysłannik przeprowadził z prezesem spółdzielni, 
mgr inż. Marianem Sobańskim, i członkiem Zarzą­
du, mgr inż. Stanisławem Sawiczem. Artykuł wy­
łącznie o działalności ChSP zamierzamy opubliko­
wać w następnym wydaniu „Rzeczy".
Wacław Mozol — Jaka jest różnica między spół­
dzielnią pracy, na przykładzie Waszej spółdzielni, 
a np. Spółdzielnią Inwalidów „Jutrzenka"?

Liczyć na siebie 
- pomagać sobie
M.S. - - Spółdzielczość jest to pewna dziedzina 
działalności, skupiająca ludzi w celu wykony­
wania ściśle określonych zadań, na zasadzie do­
browolności i na podstawie prawa spółdziel­
czego, które wszystkich obowiązuje. W ramach 
tych zasad działają różne typy spółdzielni, a 
-różnice między nimi najlepiej omówić na przy­
kładzie Gminnej Spółdzielni. Spółdzielnia In­
walidów „Jutrzenka" też jest formą spółdzielni 
pracy, gdyż znaczna część członków' wykonuje 
pracę na jej rzecz. Chcąc zaś być członkiem GS 
wystarczy wnieść wkład pieniężny, nie jest na­
tomiast warunkiem koniecznym wykonywanie 
pracy czy usługi na rzecz tej spółdzielni’. ’
5.5. - W spółdzielni pracy wykonywanie pra­
cy jest warunkiem podstawowym, a uzyskanie 
członkostwa wymaga spełnienia różnych wa­
runków statutowych. Dopiero po uzyskaniu 
członkostwa można wnosić wykłady pieniężne, 
tzw. udziały, które stanowią podstawę funkcjo­
nowania spółdzielni — do tego stopnia, że stąd 
pochodzi cały jej majątek.
M.S. -  Dlatego tak trudna jest sprawa prywa­
tyzacji czy przejścia na spółkę akcyjną, bo mu­
sielibyśmy teraz odkupić naszą własność od 
kogoś, kto tu już nie pracuje, a swoją pracą 
przycwnił się do powstania tego majątku. Spra­

wa byliby o wiele prostsza, gdyby pracownik 
odchodzący ze spółdzielni odbierał „swroja część” . 
Mimo że spółdzielnie pracy powinny liczyć na 
siebie i pomagać sobie, co dość skutecznie czy­
nią, to jednak w sferze podziału zysku musza 
stosować przepisy państwowe — nie więcej niż
8,5%.
5.5. — Wszelkie działania, w kierunku prywa­
tyzacji lub spółki akcyjnej będą możliwie do­
piero po ukazaniu się stosownych przepisów. 
W.M. — Czy wkłady członków zabezpieczone są 
majątkiem spółdzielni na wypadek, gdyby groziło 
jej bankructwo?
M.S. Mamy tzw. fundusz zasobowy, ale w 
razie potrzeby wkłady Członków' idą na pokry­
cie strat.
5.5. — Jeśli były pracownik spółdzielni chciał­
by wycofać sw'ój wkł id, to może go otrzymać 
po zamknięciu rocznego bilansu.
W.M. — Wydaje mi się, że spółdzielnie są już na 
drodze do prywatyzacji, bardziej aniżeli państwowe 
zakłady przemysłowe.
5.5. — Wszystko załatwią nowe przepisy, ale 
już teraz można powiedzieć, że najlepsza for­
ma będzie akcjonariat pracowniczy. Obecnie 
każdy członek spółdzielni ma tylko jeden głos, 
bez względu na wysokość swojego udziału. Na­
tomiast przy akcjonariacie pracowniczym każ­
dy akcjonariusz miałby tyle głosów' podczas 
Walnego Zgromadzenia rozliczającego działal­
ność Zarządu, ile posiada akcji.
W.M. — A czy to nie jest kwestia zmiany statutu?
5.5. — Znowu musimy wrócić do braku sto­
sowmych przepisów prawnych.
W.M. — Czy w Chemicznej Spółdzielni Pracy jest 
Rada Nadzorcza?
M.S. - W systemie organizacyjnym naszej spół­
dzielni znajdują się: Walne Zgromadzenie Człon­
ków Spółdzielni, Rada Nadzorcza i Zarząd Spół­
dzielni. Statutowe zebranie Walnego Zgroma­
dzenia powinno odbyć się przynajmniej raz w 
roku. Wniosek minimum 1 /10 członków jest 
podstawą do zwmłania nadzwyczajnego Walne­
go Zgromadzenia. Pracę Zarządu Spółdzielni 
ocenia coroczne Walne Zgromadzenie; kadencja 
Rady Nadzorczej trwa 3 lata, a co rok Walne 
Zgromadzenie zmienia 1/3 składu Rady. W ten 
sposób każdy członek Spółdzielni ma -wpływ 
na jej działalność i na to, kto będzie prezesem, 
muszę więc zabiegać o poparcie każdego z nich. 
W.M. — Dziękuję za rozmowę, mam nadzieję, że 
następnym razem porozmawiamy już wyłącznie o 
Chemicznej Spółdzielni Pracy.

Wacław MOZOL
■

Gdy fiupaiiK m «ee
Zmęczeni, przejeżdżając przez obce miasta- wypatruje­

my zbawczego napisu: „hotel” . Przyjrzyjmy się jednak bli­
żej krotoszy ńskim - hotelom, ich obsłudze i przede wszyst­
kim cenom.

Najstarszy z nich, obchodzący w ubiegłym roku 100-lecie, 
hotel „Pod Białym Orłem" znajduje się w centrum rriiasta 
i nąleży do. WPGT „Prosnavia” w' Ostrowie Wielkopolskim. 
Ten jedńogwiązdkowy hotel posiada 95 miejsc w 50 poko- 
jach.’Cenv' można uznać-za dość niskie — „jedynka” — 30 
tys., „dwójka" — 45 tys., a łóżko w pokoju pięcioosobowym 
kosztuje 6 tys. złotych. Jednak odnowiona w 1988 r. elewa­
cja, \yy malowanie . orłą i .napisu nie pomagają ' dzierżąwey 
w kłopotach. IfofcT ten jest wykorzystany w około 30%. 
Od września 1989 r. systematycznie spada ilość gości hote­
lowych. Mn to zasadniczy wpływ na zatrudnienie. Z pra­
cujących w styczniu br. siedmiu osób zostało pięćę. a roz­
ważana jest możliwość likwidacji jeszcze jednego etatu. 
Dzierżawca hotelu od kwietnia br. nie płaci dzierżawy, bo... 
nie ma z czego. Z ledwością starcza na skromne pensje dla 
pracowników. Ostatnio uwypuklił się jeszcze jeden ważny 
szczegół — dali znać o .sobie spadkobiercy. Ale nie bądź­
my złej myśli.
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i jej współpracownica Danuta Aulich. Mikołaj Unicki 
krotoszyński burmistrz, Aleksander Lopaczyk — prezes 
Koła Przyjaciół Biblioteki. Szefowa, Anna Glapiak, dzięku­
je pani Zofii. Kwiaty,/kwiaty, kwiaty. Kolejka do najważ­
niejszej. Burmistrz w.atuluje wierności, zupełnie nie spe­
szona Zofia komentuje: — Przyjmował mnie do pracy sta­
ro.:! a, żer/na burmistrz, nic się nie zmieniło!

Ka.liszanki przywiozły list gratulacyjny „i- piękne, artys­
tyczne szkło. Uśmiechnięta Zofia Cierniewska dziękuje 
wszystkim, a ciekawym jej osoby proponuje „osobiste po­
słuchanie". Kawa, tort_.symboliczna lampka wina. Koleżan­
ki i koledzy. Staż pracy 35, 25. minimum —- 4 lata. — Już 
stad nie odejdą; ta* praca wciąga."—  mówf Armin Glapiak.

•Na emeryturze-''-Zofia nie będzie sic- nudzić. Dom;-duży 
ogród, dwa . razy:wv tygodni-u punkt' biblioteczny W -komite­
cie osiedlowym. 1 książki, -te- jeszcze'-nie przeczytane/ 'Ulu­
bione historyczne-' i tyle, tyle * innych. Ozy-m ogą-się znu­
dzić? Nigdy nic czuła przesytu,-" zdarzałocsię natomiast," że 
brakowało czasu. Czytała wtedy •nocami. Pytam o najważ­
niejsze, „półkowniki,- podręczniki" -‘ - "zawsze ‘ ha ; pólcep‘ża- 
ws/ % pod ręka...

Mieszkali na peryferiach Krotoszyna. Podczas okupacji 
znajomi przynosili ojcu patriotyczne lektury, żeby dobrze 
przechował, zamurował w tym dalekim domku. Jakiś na­
uczyciel przyszedł z „Panem Tadeuszein” . Miała wtedy 
osiem, może dziewięć lat. Znała wprawdzie tę książkę, w 
innym wydaniu, ale to była „dwójka” ,' z ilustracjami An- 
driolliego. — Tato, nie zamurowuj „ Pana Tadeusza"! — pro­
siła. Nic zamurował. Wkrótce znałą go .prawie na pamięć.

Do dziś sięga poń, gdy nie pomaga żadne inne 
na smutki lekarstwo. I druga księga: „Pismo 
świętk” , otwierane na chybił-trafił. Pewność, 

' że zawsze znajdzie tam coś dla siebie.
' Szefowa nazywa Zofię Cierniewską „cho- 
/ dzącą historią krotoszyńskich bibliotek” . Swe- 

-go czasu pracę Zofii nagrodzono w konkursie 
na pamiętniki bibliotekarzy województwa poz­
nańskiego. Dowiedziała się o nim późno, pracę 
napisała w ciągu jednej nocy, z właściwym so­
bie ogromnym poczuciem humoru. Podobno wy- 

J soki sąd konkursowy zaśmiewał się długo i 
| głośno'.
| . Pamięta różna władze, różne czasy. Takie. 

gd$# piękna panienka po dwóch klasach ogól­
niaka. -protegowana krotoszyńskich decyden­
tów. zatrudniona na siłę w bibliotece, wyśmia­
ła świadectwo ukończenia przez Zofię kolejne- 

i go kursu fachowego. Trzeba najpierw mieć 
j maturę! — odpaliła wtedy.
! Bywało, że z koleżankami chowały w naj- 
j Ciemniejszych zakamarkach zakazaną literatu- 
j rę — Dobraczyńskiego, Kossak-Szczucką i in- 
; nyęh. Przy okazji generała Montgomerry’ego 
a ucierpiała nawet biedna Lucy Maud od „Ani z 

Zielonego Wzgórza”. Żadnym sposobem nie da­
ło się mądrym komisjom wytłumaczyć braku 

, kontaktów Ani z amerykańskim imperializ­
mem. Talent gawędziarski dostojnej jubilatki 
powoduje, .żc‘ można jej słuchać i słuchać...

Ale obok rozmawiają burmistrz Mikołaj II- 
nicki -i dyrektor Anna Glapiak. Anna podkreś- 

. la dobrą- współpracę z- nową radą i burmistrzem. 
Janina Patysiak; sympatyczna wojewódzka sze­
fowa, często bywająca w terenie, dopowiada, 
że dotąd nie spotkała się z niechęcią czy nie­
zrozumieniem ze strony nowych władz gmin i 
miast Kaliskiego.

— Czy wszystkich swoich pracowników zna 
pani. tak dobrze?:- ~  pytam przysłuchując się 
koleżeńskiej rozmowie pani Patysiak z jubilat­
ką. Janina Patysiak pracuje od 1962 r., prze­
szła wszystkie szczeble bibliotecznej drogi — 
od gromadzkiej wypożyczalni do biblioteki wo­
jewódzkiej. Jakże mogłaby nie zdążyć poznać 
ludzi albo kiedykolwiek nie mieć dla nich czn- 
su?

Ostatnio obliczała wskaźniki dla minister­
stwa; Wyszło, że-w  pierwszym półroczu czytel- 

• - nictwó spadło, "choć wzrosła aktywność biblio­
tek. — U nas nie spadło,- nie w Krotoszynie! — 
oponuje Anna. Ale zgodnie martwią się o przy- 

■ szłość -bibliotek. Wypytują burmistrza o naj- 
■ nowsze wieści ze spotkania1 z min. Paszyńskim 

i prof. Regulskim, o sposób finansowania gmin 
w przyszłym roku. Do końca bieżącego pienię­
dzy jakoś wystarczy.

Nie do wiary, że pytanie: — Nie ,orzyszła- 
byś do nas, Zosieńko? — padło tak dawno, 
czterdzieści lat temu...

Romana HYSZKO

Obrady Ra dy . . .  (6) .
Kolejne posiedzenie radnych naszej gminy podobnie jak po-% 

przednie okazało ' się . maratonem. . Pracowąno od godziny 10.00 
do blisko 18.00. W. Czasie kilku .przerw co bardziej przewi­
dujący i zapobiegliwi, .wyjmowali ż kieszeni., kanapki. O 
herbacie można, było tylko pomarzyć, Barek w  podzie­
miach budynku znów'był zamknięty.

Po ustaleniu porządku obrad praż przyjęciu protokołu 
z poprzedniego posicdzeipa przystąpiono do pracy..

Najpierw zajęto się' sprawami dotyczącymi służby we­
terynaryjnej, która, jak wszystko w naszym kraju, także 
przechodzi reorganizację. Zostały rozdzielone kompetencje 
pomiędzy rejon a samorząd, o czym poinformował lekarz 
wojewódzki weterynarii, doktor Jan Różanka. .-Rejon zaj­
mować się będzie takimi m.ih. sprawami, jak zarąza wśród 
zwierząt, a także nadzorem nad środkami spożywczymi po­
chodzenia zwierzęcego. Natomiast w  -ramach organizacji 
samorządowej Rada zaakceptowała przedstawioną przez 
kierownika Lecznicy .dla Zwierząt-."i popartą przez jej za­
rząd propozycję ■ powołania spółki cywilnej, która świad­
czyłaby usługi w zakresie lecznictwa, i profilaktyki wete­
rynaryjnej; stwierdzono bówięm, ; że ta forma działalności

informacji i wytycznych, które dziś są znane.
W . dalszej kolejności radni podjęli uchwałę 

dotyczącą wykazu aktów prawa miejskiego, 
wysokości _ podatku od posiadania psów (płatny 
z góry, bez-wezwania, w kwietniu każdego ro­
ku lub w ciągu dwóch tygodni od dnia wejś­
cia w posiadanie psa), opłat targowych od osób 
fizycznych i osób prawnych dokonujących 
sprzedaży na targowiskach. Wysokości wyżej 
wymienionych opłat oraz stawki za dzierża­
wienie gruntów pod uprawy rolne, za punkty 
handlowo-usługowe i imprezy kulturalne (np. 
wesołe miasteczko) podane są na str. 6.

Na wniosek Komisji Praworządności uzupeł­
niono jej skład. Powołano do pracy Kwę Lind­
ner, prawnika, inspektora miejskiego, pracow­
nika Urzędu Miejskiego.

Następnie rozdzielono środki finansowe /.gro­
madzono na koncie Funduszu Socjalnego Wsi, 
przeznaczając je na: urządzenie sali gimnas­
tycznej w Orpiszewic - 10 min. zł, urządze­
nie sali gimnastycznej w Roszkach — 30 min. 
zł, remont i modernizację Domu Strażaka w

Znów maraton
gwarantuje prawidłową obsługę rolnictwa z terenu gminy 
i miasta. Po. długiej dyskusji zrezygnowano z przejęcia 
przez samorząd majątku (nowy obiekt, w którym mieszka 
trzech lokatorów), pozostawiając go do dyspozycji Woje­
wódzkiego Lekarza Weterynarii, a decyzję tę motywowano 
zbyt wysokimi kosztami utrzymania obiektu.

Najwięcej emocji na szóstej sesji budziła sprawa, która 
weszła ponownie do porządku obrad -~~i kwestia podziału 
eminy na miejską i wiejską. W związku z wielką wagą po­
dejmowanych ostatecznie decyzji głosowano (po długiej 
dyskusji, przeniesionej w czasie przerwy do kuluarów) 
imiennie, dając pierwszeństwo oddawania, głosów- radnym 
ze wsi. W wyniku głosowania zmieniono uchwałę w spra­
wie podziału gminy, uwzględniając rezultaty . konsultacji 
społecznej w środowisku wiejskim (na 27 jednostek w iej­
skich 24 wyraziły wolę rozdzielenia). Rada Miejska podjęła 
decyzję rozdziału administracji samorządowej na gminę 
■wiejską i gminę miasta Krotoszyna. Gmina- wiejska będzie 
nosić nazwę Gmina Krotoszyn, a gmina miejska -  Miasto 
Krotoszyn. Siedzibą Urzędu Miejskiego i Urzędu :Gminy 
Gminy będzie Krotoszyn. Jeszcze dla przypomnienia i wy­
jaśnienia: 8 sierpnia Rada Miejska zajęła inne stanowisko 

riierozdzielania naszej krotoszyńskiej jednostki ■ samorzą­
dowej. Podjęcie tamtej - sierpniowej uchwały- bez konsulta­
cji społecznej spowodowane było pilnością- sprawy wyni­
kającą z pisma pełnomocnika rządu .oraz brakiem • dalszych

Biadkach — 25 min. zł, rozbudowę i moderni­
zację świetlicy wiejskiej w Benicach — 20 min. 
zł, rozbudowę i modernizację Domu Kultury w 
Chwałiszewie — 30 min. zł, urządzenie pomiesz­
czeń socjalno-bytowych Szkoły Podstawowej w 
Świnko wio. -— 30. min. zł, urządzenie boiska 
sportowego w -Wielowsi - 10 min. zł, pomoc 
finansową, dla zespołów folklorystycznych - 
20 min. zł. Łącznie 190 min. zł.

W dalszej części, posiedzenia uchwalono, po 
przyjęciu drobnych poprawek, Statut Miasta i 
Gmjny Krotoszyn z załącznikami; regulaminem 
obrad Rady Miejskiej i regulaminem obrad Za­
rządu, a także Regulamin Organizacyjny Urzę­
du Miasta i' Gminy. Po przyjęciu obu doku­
mentów przewodniczący rady, Marian Grządka, 
w imieniu burmistrza Oraz radnych podzięko­
wał pani mecenas Halinie Krzyżanowskiej za 
społeczne i bezinteresowne prowadzenie prac 
Komisji Statutowej, powołanej do opracowania 
dokumentów, które są podstawą wszelkiego 
działania zarówno dla rady, jak i dla Urzędu 
Miasta. •

Szóstą sesję Rady ■ Miejskiej w Krotoszynie 
zakończono wolnymi głosami i zapytaniami.

• • ' (ms)
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STUDNIA ŚW. MARCINAGuta- chwaiisie - 
swego m iKaef@

N i e  m o ż n a  p o w a ż n ie  k o c h a ć ,  p i e l ę g n o w a ć  i r o z w i ja ć :  t e ­
g o ,  c z e g o  n i e  z n a  s ię  n a l e ż y c i e ,  n ie  m o ż n a  b y ć  d o b r y m  P o ­
l a k i e m  b e z  z n a j o m o ś c i  s w e j  o j c z y z n y ,  b e z  poznania n a l e ż y ­
t e g o  j e j  p r z e s z ł o ś c i  i  s t a n u  o b e c n e g o .  Słowa Bronisława 
Chlebowskiego czynią poznanie ziemi własnej jednym z 
najważniejszych obowiązków wobec ojczyzny. Chcąc w ja­
kimkolwiek miejscu żyć i pracować, należy dokładnie je 
poznać wraz z jego zwyczajami, przeszłością, pamiątkami. 
W króciutkich artykułach •— pod powyższym tytułem — 
chciałbym przedstawić znane i nieznane miejsca ziemi kro­
toszyńskiej.

Chopin
w barwach jesieni
Już po raz dziewiąty w Pałacu Myśliwskim w Antoni­

nie odbywał się najmłodszy w Polsce festiwal chopinowski. 
W dniach od 13-go do 16-tego września br. miłośnicy mu­
zyki klasycznej mogli wysłuchać utworów Fryderyka Cho­
pina oraz innych wybitnych kompozytorów w wykonaniu 
znanych artystów, takich jak m.in. Regina Smendzianka, i 
Elżbieta Karaś-Krasztel, Paweł Skrzypek, Edwin Kowalik, 
Roman 0 ’Hora (Wielka Brytania) oraz znakomitego teno­
ra Wiesława Ochmana. W sobotnim koncercie nocnym za­
tytułowanym „Chopin w aksamicie nocy” wzięli udział 
wszyscy uczestnicy festiwalu, a także Laura Łącz, która 
recytowała poezje. Koncerty prowadzili Kazimierz Pussak 
(dyrektor artystyczny festiwalu) i Bogusław Sobczuk.

Festiwalowi dodatkowo towarzyszyły wystawy. W Os­
trowie —- „Impresje malarskie Wiesława Ochmana” , a w 
Antoninie wystawa fotogramów Janusza Wolińskiego „Śla­
dami Fryderyka Chopina” oraz wystawa plakatów z mię­
dzynarodowych konkursów chopinowskich.

Wśród oczarowanych muzyką oraz pięknem i intymnoś­
cią sali z kominkiem nie zabrakło krotoszynian. Pałac 
księcia Radziwiłła w Antoninie (niedaleko Ostrowa) jest 
przecież najbliższym dla nas sanktuarium dobrej muzyki 
we wspaniałym wykonaniu!

(ms)

Nasz człowiek
w • •. Komendzie ?
Od połowy czerwca br. nowym Komendantem Woje­

wódzkim Policji w Kaliszu jest krotoszynianin, podinspek­
tor Ta.deusz Ławniczak (bratanek i chrześniak ś.p. Hiero­
nima Ławniczaka). Urodził się w 1948 r., uczęszczał do 
Szkoły Podstawowej Nr 1 i do Liceum Ogólnokształcącego 
w Krotoszynie, gdzie w 1966 r. zdał maturę. Następnie 
studiował w Wyższej Szkole Ekonomicznej w Poznaniu. Po 
jej ukończeniu był zatrudniony przez rok w WSS „Społem”. 
W 1971 r. podjął pracę w krotoszyńskiej milicji, a w 1975 
r., w  związku z utworzeniem nowego województwa, prze­
niesiony został do Kalisza, gdzie pełnił szereg funkcji. War­
to dodać, że zastępcą Komendanta jest także absolwent na­
szego Liceum — nadkomisarz Krzysztof Matuszewski.

Na konferencji prasowej (przy kawie) nowy Komendant 
przedstawił główne problemy stojące przed policją. Nie na­
rzekał na brak ludzi czy sprzętu, lecz jedynie — szybkiej 
informacji. Obecnie — zdaniem Komendanta — policjanci 
są bardzo grzeczni, lecz mniej stanowczy. Jest to niejako 
odwrócenie sytuacji z niedawnej przeszłości. To właśnie 
niechlubna przeszłość sprawia, że społeczeństwo podchodzi 
z dużą rezerwą do przemian w policji, nazywając ją „Po- 
rnilicją” . Jednak zmiany są znaczne zarówno w obsadzie 
kierowniczych stanowisk, jak i w sposobie działania. Ko­
mendant twierdzi, że policja nie ma nic do ukrycia oprócz 
nazwisk tych, którzy informują ją „na ucho” .

(J.G.)

...ze swoimi latającymi, jeżdżącymi i stojącymi modelami?
Byli kiedyś znaną, interesującą grupą ludzi, porywają­

cych swoim zapałem i kunsztem nie tylko potencjalnych 
modelarzy. Tak np. modelarze lotniczy idąc na pokazy 
swoich modeli na lotnisko sanitarne na Majdanie ciągnęli 
za sobą tłumy ciekawych. Modelarze kołowi (modele samo­
jezdne) też mieli swoich fanów.

W lesie świętomarcińskim. między Zduna­
mi a Sulmierzycami, znajdowało się źró­
dło św. Marcina, nad którym stał drewnia­
ny kościółek aż do 1834 roku. Przez ostatnie 
44 lata swojego istnienia kościółek był zam- i 
knięty z powodu „morowego powietrza”, które 
wtedy zbierało obfite plony. Obok niego miesz­
czanie sulmierzyccy zbudowali pustelnię wraz I 
z domkiem dla pustelnika. Później studnia św. ( 
Marcina stała się miejscem spotkań młodzieży 
z towarzystwa Tomasza Zana.

Obecnie miejsce to przedstawia opłakany \ 
widok. Zasypane kręgi i zniszczone drewniane 
zadaszenie, to wszystko, co pozostało z urokli- J 
wego niegdyś zakątka.

Sławomir 1DZIOREK

Bajzel I 
bar

bajze l — (n iem . Beise l — knajpa , z licb r.)
—  wulgarn ie dom publiczny, bur- ' 
d e l; przen. w ie lk i bałagan, nie- | 
porządek, n iechlu jstw o.

(Słownik wyrazów obcych, W arszawa 1971)

Od pewnego czasu wielu mieszkańców i gości 
Krotoszyna intryguje nazwa „Bajzel bar” w witry- I 
nie dawnej galerii „Parkan". Wyprawiliśmy się więc 
do przybytku kultury, żeby sprawę wyjaśnić i na j 
łamach „Rzeczy" opisać.

Pierwszy napotkany w Krotoszyńskim Oś- j 
rodku Kultury człowiek, sympatyczny brodacz, i 
zaindagowany wprost, kto wymyślił nazwę „Baj­
zel bar” , odciął się od niej zdecydowanie, od­
syłając nas do właściciela kulinarnej części ba­
ru (przebywającego ponoć w  innej jadłodajni, 
o nazwie budzącej mniej szerokie skojarzenia), 
po czym oddalił się krokiem rokującym duże i 
nadzieje w ewentualnym maratonie pracowni- , 
ków kultury.

My zaś; zbici z tropu, w KOK-owskieh ko- 
j rytarzach rozważaliśmy dylemat: gonić broda­

cza czy szukać właściciela. Zafrasowanie nasze 
błyskawicznie dostrzegł wychodzący z poblis- i 
kiego pokoju młody człowiek. Zaprosił do środ­
ka, zaproponował kawę, herbatę, papieroska, co j 
natychmiast mile skojarzyło się nam z niedaw­
ną wizytą wysłannika „Rzeczy” w kaliskiej Ko­
mendzie Wojewódzkiej Policji. Dostrzegliśmy 
jedynie drobną różnicę jakościową — w Ko­
mendzie częstowano carmenami, tu jedynie . 
•wiaruskami.

Kawowo-nikotynową drogą zamknięto nam ! 
usta i wykorzystując nasze chwilowe milczę- ; 
nie, zarzucono ogromną ilością informacji i py­
tań (do rzeczy, do „Rzeczy” ). Podarowano tak­
że propozycję programu rozrywkowego kawiar­
ni muzycznej „Bajzel bar” .

Przyznajemy, że jeśli faktycznie uda się zre­
alizować ambitne zamierzenia, mimo niechęci 
do nazwy mamy ochotę zostać częstymi gośćmi . 
— hmmm... kawiarni muzycznej. Zaplanowano 
w niej m.in. filmy związane z Krotoszynem i ! 
z całym naszym regionem, kluby muzyczne, wy- i 
brane programy satelitarne, czwartki literac­
kie (piosenka autorska, teatr), wieczorki tanecz­
ne, wystawy malarstwa i rzeźby, kawowy klub 
dyskusyjny. Program nie ma jeszcze ostatecz­
nego kształtu, nie podajemy więc szczegółów.

Zalani informacjami zdołaliśmy się jednak 
dowiedzieć, że prowokująca nazwa „Bajzel bar” 
oznacza po prostu świadome artystyczne bała- ! 
ganiarstwo, że np. imprezy muzyczne będą do­
tyczyły różnych stylów (jazz, blues, piosenka 
autorska współczesna i z lat trzydziestych) i z 
różnych epok.

Tłumaczenie przyjęliśmy i niniejszym Mi­
łym Czytelnikom przedstawiamy, sami jednak i 
upieramy się przy swoim — nam się „bajzel” 
źle kojarzy. Ale — może jesteśmy zbyt pury- 
tańscy?

(R.H.)

Olejnik był wyczynowym pilotem szybowco­
wym w Areoklubic Ostrowskim, w  Michałko­
wie oraz instruktorem modelarstwa lotniczego 
kl. III. Wobec. braku zainteresowania zakładu 
pracy jego działalnością lotniczą został zmu­
szony przerwać ją nieodwołalnie.

Liga Lotnicza miała swoje modelarnie w Ryn-

Gdzie ci mężczyźni prawdziwi...
Wszystko zaczęło się od Ligi Lotniczej, założonej w Kro­

toszynie w 1951 r. przez małżeństwo M. i J. Pietrasów. W 
tym czasie bardzo aktywny był Lech Didik — modelarz i 
instruktor, tym się szczególnie odznaczający, że swoje mo­
dele lotnicze nielatające oraz samojezdne modele kołowe 
wykonywał z blach na puszki do konserw. Należy tu ws­
pomnieć również Janusza Fralę, Józefa Kurzawę, Aleksan­
dra Olejnika, Janusza Szymańskiego, Stanisława Sniatałę i 
nauczyciela Zybułę. To właśnie nauczyciel Zybała, po u- 
kończeniu kursu modelarstwa lotniczego w Jeżowie Sudec­
kim, stworzył modelarnię w „szkole parkowej” . Aleksander

ku. Jedna była w lokalu budynku narożniko 
wego u zbiegu ulic Kościuszki i Karnej, a dru 
ga w budynku obok obecnego przystanku au 
tobusowego. Modelarnia Ligi Przyjaciół Żołnie 
rza mieściła się w pawilonie na południowe 
ścianie Ratusza, gdzie obecnie znajduje si 
„U N ITRA  Service” , modelarnia Aeroklubu Os 
trowskiego zaś — w Technikum Ceramicznyn 
Wśród najmłodszych modelarzy dużym uzna 
niem cieszył się p. Marcinkowski, prowadząc 
modelarnię lotniczą w budynku obecnego przed
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U  z b i e g u  u l i c  W i ę ź n i ó w  P o l i t y c z n y c h  i P a s z ­
k o w s k i e j ,  10 w r z e ś n ia  19 90  r . ,  w  p o n i e d z ia ł e k  

z o s t a ł a  o d s ł o n i ę t a  t a b l i c a  p a m i ą t k o w a  k u  c z c i  
m j r .  F r a n c i s z k a  P u k a c k i e g o ,  p s . „ G z y m s ” . T a ­
b l i c a  u m ie s z c z o n a  n a  o l b r z y m i m  g ł a z i e  n a r z u ­
t o w y m  „p a t r z y ”  w  p e r s p e k t y w ę  u l i c y  P u k a c ­
k i e g o .

Odsłonięcie — S. Jankowski („Cichociemny” )

N i c  b y ł o b y  t e j  t a b l i c y ,  g d y b y  n i e  o s o b a  M i e ­

c z y s ła w a  D r o ż y ń s k i e g o ,  z  k t ó r e g o  i n i c j a t y t o y  
z a w ią z a ł  s ię  S p o ł e c z n y  K o m i t e t  F u n d a c j i .  W j e ­

g o  s k ła d  w e s z ł y  osobj/ z i c i ą z a n e  b ą d ź  docenia­
jące p a t r i o t y c z n ą  k a r t ę  M a j o r a :  S t e f a n  K o n i e c z ­

n y ,  E d w a r d  N o w a k ,  S t a n i s ł a w  P a t a la s ,  A n t o n i  

P e l c ,  K a z i m i e r z  R a t a j c z y k ,  A l e k s a n d r a  S u c h e c ­

k a ,  W i e s ł a w  Ś w i c a ,  E m i l i a  U r b a n i a k - W o j t k i e -  
w ic z ,  J a n u s z  U r b a n i a k .  E d m u n d  W o ź n y .  U r o ­

c z y s t y  p a t r o n a t  s p r a w o w a ł  p a n  B u r m i s t r z  M i ­

k o ł a j  U n i c k i .

Towarzysze broni — warta

U r o c z y s t o ś ć  r o z p o c z ę ł a  s ię  z g o d n i e  z  p l a n e m  

n a  R y n k u  i  m i m o  a u r y  w r ó ż ą c e j  d e s z c z  o d b y ł a  
s ię  m u s z t r a  o r k i e s t r y  G a r n i z o n u  O s t r o w s k i e g o .  

P o t e m  u f o r m o w a n i  w  p r z e p i s o w y  p o c h ó d  p r z e ­

s z l i ś m y  n a  m i e j s c e  w ł a ś c i w e j  u r o c z y s t o ś c i .  N a  
c z e l e  s z ła  o r k i e s t r a ,  p o t e m  p o c z t y  s z t a n d a r o w e  
Z B o W i D - u .  Z w i ą z k u  I n w a l i d ó w  W o j e n n y c h ,  

S t r a ż y  P o ż a r n e j  i  s z k ó ł  K r o t o s z y n a ,  p o t e m  m ł o ­
d z i e ż  i  m y .  P o g o d a  w  k o ń c u  p o p r a w i ł a  s ię ,  
d z i ę k i  c z e m u ,  m o g ł e m  n a  z d j ę c i a c h  u t r w a l i ć :  
c i e k a w s z e  m o m e n t y  u r o c z y s t o ś c i .

Z ac ie kaw ie n ie ...

D l a  c z ł o w i e k a  p a m i ę t a j ą c e g o  „ o d w a l a n i e  
s z t a m p y ” p r z y  p o d o b n y c h  o k a z j a c h  w  m i n i o ­

n y m  o k r e s i e  p o w a g a  i  a u t e n t y z m  u c z e s t n i k ó w  
b y ł y  d u ż y m  p r z e ż y c i e m .  Z r e s z t ą  z o b a c z c i e  P a ń ­
s t w o  s a m i . . .

T e k s t  i  z d j ę c i a  Wacław MOZOL

szkoła nr 6, na I piętrze.
Dużo było modelarni, dobrzy byli instruk­

torzy, liczna była rzesza modelarzy. Dlaczego 
teraz nie ma większości z nich? Co było powo­
dem, żc obecnie pozostała jedna tylko mode­
larnia przy Ognisku Pracy Pozaszkolnej przy 
ul. Mickiewicza 2?

Modelarnia przy OPP powstała w 1983 r. z 
inicjatywy nauczyciela, Adama Chęcińskiego, 
który namówił Lecha Didika i Leona Kurzaw- 
skiego do rozpoczęcia tej najlepszej z działal­
ności. W czasie roku szkolnego modelarnia jest 
czynna w poniedziałki i czwartki.

Mam nadzieję, że na tym zaczynie powsta­
ną następne modelarnie, najefektywniejsze bo­
wiem metody nauczania i wychowania realizu­
ją się poprzez tego typu działalność. Na razie 
są o tym przekonani tylko tacy zapaleńcy, jak 
Adam Chęciński, Lech Didik, Leon Kurzawski.

„Czym skorupka za młodu nasiąknie...” — 
ale czy o tym wiedzą Władający Oświatą?

Wacław MOZOL
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O tym, że Polska znajduje się w słanie kryzysu ekologiczne­
go, wie chyba każdy. Przedstawienie zagrożenia środowiska w 
naszym rejonie jest zadaniem złożonym, ze względu na mno­
gość elementów, i nie w pełni wykonalnym w ramach krótkiego 
artykułu.

Mieszkańcy Krotoszyna, szczególnie ulic Piastowskiej, 
Sienkiewicza i Słodowej, z ulgą przyjęli wiadomość o li­
kwidacji PZL-owskiej odlewni żeliwa, od lat tak dla wszy­
stkich uciążliwej. Czy jednak fakt ten zadecyduje o czys­
tości „krotoszyńskiej atmosfery", przesyconej nadmiarem 
dwutlenku siarki, pyłami i innymi szkodliwymi substan­
cjami? Na szczęście Krotoszyn nie jest położony w żadnym 
z obszarów klęski ekologicznej, znajduje się jednak w stre­
fie wiatrów zachodnich, znad Legnicy i Głogowa, centrów 
hutnictwa miedziowego, gdzie stężenie par kwasu siarko­
wego przekracza normę kilkunastokrotnie, a w niektórych 
miejscowościach — dwudziesto-, a nawet trzydziestokrotnie.

Czy mamy
jeszcze

s z a n s ę ?
W rejonach tych zawartość ołowiu w mleku jest kilkakrot­
nie wyższa od dopuszczalnej, w pomidorach zaś i jajkach 
— wyższa kilkunastokrotnie i więcej. Równie mało pocie­
szające są wskaźniki dotyczące zawartości miedzi, cynku, 
kadmu, arsenu i innych metali ciężkich. Działanie tych 
czynników, jak też czynników „rodzimych” , lokalnych na 
organizmy żywe, na uprawy, glebę, wodę, a przede wszy­
stkim na człowieka, przekreśla szansę zdrowej egzystencji.

Znamy dobrze wszystkie dymiące kominy naszego mias­
ta: browaru, zakładów mięsnych, cegielni i innych przed­
siębiorstw. Nie mniej groźne są indywidualne paleniska. 
Emisja zanieczyszczeń związanych z obsługą gospodarstw 
domowych (ogrzewanie) i rolnictwa kształtuje się na po­
ziomie około 20%. Skutkiem, a zarazem wskaźnikiem za­
nieczyszczenia powietrza związkami siarki jest zniszczenie 
lasów. Na szczęście nasze lasy nie wyglądają jeszcze tak, 
jak lasy Karkonoszy czy Gór Izerskich, gdzie całkowicie 
wymierają ich znaczne połacie. Opad związków siarki w 
postaci siarczanów i kwaśnych deszczów powoduje zakwa­
szenie gleby i zmniejszenie jej przydatności dla rolnictwa, 
zakwaszenie wód, a także niszczenie budynków.

Do „producentów” zanieczyszczeń atmosłery należą rów­
nież pojazdy mechaniczne o silnikach spalinowych. Ich u- 
dział w zatruwaniu środowiska systematycznie wzrasta. 
Sytuacja jest szczególnie trudna w centrum Krotoszyna, w 
rejonie Rynku. Przyjmuje się, że w mieście każde 100 sa­
mochodów będących w ruchu wydziela w ciągu dnia 300 
kg tlenku węgla, co najmniej kilka kilogramów par orga­
nicznych, głównie węglowodorów, kilka kilogramów tlen­
ku azotu oraz nieco mniejsze ilości siarki i innych związ­
ków chemicznych. Spaliny samochodowe zawierają ołów, 
którego ilość również wzrasta. Może należałoby powrócić 
do starej koncepcji wyłączenia centrum naszego miasta z 
ruchu?

Na przeszło 800 miast w Polsce połowa nie posiada o- 
czyszczalni ścieków. Wśród tych miast jest Krotoszyn. 
Wprawdzie oczyszczalni nie mają także Warszawa i Łódź 
(sic), ale to nie może być dla nas pocieszeniem. Krotoszyń­
skie nie oczyszczone ścieki płyną ciekiem o nazwie Jawnik 
do Orli i dalej — do Baryczy. Nie posiadamy na naszym 
terenie wielu wód powierzchniowych, dbajmy więc o te 
nieliczne: Czarną Wodę, Orlę i „oczko w głowie” wędka­
rzy — staw na Błoniu, z którym w ostatnich latach było 
tak wiele kłopotu. Do zanieczyszczenia Błonia przyczyniła 
się przede wszystkim fatalna lokalizacja wysypiska śmieci 
na ul. Ceglarskiej, na które to wysypisko, za przyzwole­
niem odpowiedzialnych?) osób, zaczęto wywozić ścieki ko­
munalne, a także przemysłowe.

Przedstawione skrótowo wyrywkowe dane i fakty nie 
ukazują rzeczywistego stanu środowiska, w którym żyje­
my, śmiało mogę jednak stwierdzić, że sytuacja jest gor­
sza, niż możemy to sobie wyobrazić. Faktycznie nie znamy 
składu gleby w naszych ogródkach przydomowych i dział­
kowych, nie posiadamy dokładnych danych o składzie po­
wietrza, nie dysponujemy pełnymi wynikami analizy wód 
powierzchniowych ani podziemnych. Nie wiemy, czy ktoś 
bada przydatność do spożycia warzyw i owoców, szczegól­
nie wiosennych nowalijek. Niepokojący jest brak dobrego 
ustawodawstwa w zakresie ochrony wód podziemnych. Jest 
to bardzo groźne, gdyż jeśli stan wód powierzchniowych da 
się stosunkowo szybko poprawić, to skażenie wód pod­
ziemnych może utrzymywać się przez długie lata, nawet 
bez dopływu świeżych zanieczyszczeń.

Katastrofalne staje się zaopatrzenie w wodę do picia i 
u ' potrzeby gospodarcze na terenach, gdzie brak wodocią­
gów publicznych. Zastępują je płytkie studnie kopane, o- 
parte na zanieczyszczonych warstwach wodonośnych. Ob­
serwuje się tam wodę zanieczyszczoną nie tylko bakterio­
logicznie, ale także chemicznie (azotany, azotyny).

Świadomość kryzysu ekologicznego i jego skutków ist­
nieje, jednak bardziej dotyczy ona zagrożenia ze strony 
przemysłu, słabsza jest w zakresie odpowiedzialności posz­
czególnych osób. Nie doceniamy naszych indywidualnych 
możliwości zapobiegania złu. Ograniczamy się do opisu 
stanu istniejącego i tworzenia katastroficznych wizji, brak 
natomiast konkretnych postulatów i programów. Nie po­
przestawajmy na działalności pozornej, polegającej na 
mnożeniu haseł. Twórzmy ruchy i organizacje proekolo­
giczne, zmuszające do wprowadzania nowych, mniej groź­
nych dla środowiska technologii produkcji przemysłowej, 
zmierzające do oczyszczenia gazów, pyłów, dymów, ście­
ków i innych odpadów z substancji szkodliwych. Miejmy 
także nadzieję, że władze samorządowe podejmą skutecz­
ne działania administracyjne na rzecz ochrony środowiska, 
czystości i estetyki naszej gminy i miasta.

Stanisław KOSIARSKI

Muzealne to I owo
Muzeum Regionalne w Krotoszynie otwarto w 1957r. W pracach organizacyjnych i w dalszym rozwo­
ju muzeum szczególną rolę odegrali tacy działacze miejscowego oddziału PTTK, jak: Wanda Grabska, 
Franciszek Juńczak, Ludwik Kaczyński, Hieronim Ławniczak, Feliks Skierkowski, Zdzisław Swora, 
Jan Urbaniak. Przez 12 lat muzeum mieściło się w zabytkowym XVIII-wiecznym domu z podcieniami 
przy ulicy Koźmińskiej 36. Dysponowało jedynie dwoma izbami. Pierwszym (społecznym) opieku­
nem zbiorów był nauczyciel Ludwik Kaczyński, krajoznawca i kolekcjoner rozmiłowany w historii ro­

dzinnego Krotoszyna.
W 1969 r. muzeum przeniesiono do pomiesz­

czeń w barokowym gmachu poklasztornym, a w 
zabytkowym domu mieszczańskim wyeksponowano 
wnętrze krotoszyńskiego mieszkania z XIX w. W 
tym samym roku kierowanie placówka powierzono 
profesorowi Hieronimowi Ławniczakowi, nauczycie­
lowi Liceum Ogólnokształcącego im. H. Kołłątaja 
w Krotoszynie.

Zbiory liczyły wówczas 246 eksponatów. W cią­
gu kolejnych lat ich ilość szybko się powiększała, 
aż w 1987 r. (ostatnim roku pracy Hieronima Ław­
niczaka) osiągnęła 2765 sztuk. Pod kierownictwom 
profesora muzeum stało się ważną placówką u- 
powszechniającą wiedzę o przeszłości i kulturze 
regionu, o także instytucją wychowawczą. Ucznio­
wie miejscowego liceum pełnili funkcje przewodni­
ków muzealnych, pomagali w pracach konserwa­
torskich i porządkowych, brali udział w pracach 
zbierackich. Współpracowali przy redagowaniu wy­
dawanej przez profesora „Kroniki Krotoszyńskiej” . 
Fotokartki „Kroniki” reprodukowano w dużoj liczbie 
ogzempiarzy rozprowadzano były wśród mieszkań­
ców całego regionu.

Po śmierci Hieronima Ławniczaka (1987) kie­
rownikiem muzeum została mgr Holona Kasperska. 
Kontynuuje ona dobro tradycjo krotoszyńskiego mu­
zeum. Obecnie zbiory muzealno liczą ogółom 2980 
eksponatów. Znajdują się w nich m.in. muzealia z 
archooloąi, (419 pozycji), etnografii (899), sztuki 
(223), historii (1022) oraz militaria (244). Da najcie­
kawszych należą: insygnia bractwa kurkowego, do­
kumenty cechowe z XVI—XIX w., zestawy ludo­
wych haftów regionclnych, dokumenty walk miej­
scowej ludności z germanizacją oraz militaria z II 
wojny światowej.

Ogólna powierzchnia zajmowana przez muzeum 
wynosi 434 m2, przy czym ekspozycja stała mieści 
się na 217 m2. V/ pozostałej części znajdują się:

sala wystaw czasowych, biblioteka, magazyn za­
bytków, pracownia i korytarz. W stałej ekspozycji 
znajduje się 856 muzealiów, co stanowi zaledwie 
30% całości zbiorów. Nic ulega więc wątpliwości, 
żo muzeum powinno przejąć cały budynek, aby 
móc udostępnić zwiedzającym znacznie więcej po­
siadanych eksponatów (obecnie parter budynku 
zajmuje PSS „Społem”).

Działalność kulturalno-oświatowa muzeum kon­
centruje się przede wszystkim na organizowaniu 
wystaw czasowych oraz tzw. „Czwartków Kroto­
szyńskich". Wystawy przygotowywane są z mater­
iałów własnych i wypożyczonych i dotyczą tema­
tyki regionalnej, historycznej i folklorystycznej. Na­
tomiast „Czwartki Krotoszyńskie” to organizowane 
cyklicznie kameralno spotkania z ludźmi kultury, 
nauki, sztuki. W ciągu roku muzoum organizuje o- 
koło 10 wystaw.

W 1989 r. oprócz niektórych wystaw powtórzo­
nych z poprzedniego roku odbyły się takie wysta­
wy, jak „Krotoszyńskie mogiły” , „Szlakami żołnie­
rzy września", „Z tradycji krotoszyńskiego ruchu 
robotniczego" czy „Kultura materialna ludów Afry­
ki” . W oparciu o ekspozycje stałe i wystawy cza­
sowo w muzeum prowadzi się niektóro lekcjo języ­
ka polskiego, historii i innych przedmiotów. W 1988 
roku np. przeprowadzono 115 takich lekcji, a w ro­
ku 1989 — 89. Bogata jest także muzealna biblio­
teka, zawierająca 1784 woluminy, obejmująca prze­
de wszystkim regionalia oraz publikacje związane 
z historią Wielkopolski.

Przed rokiem Zarząd Oddziału PTTK w Kroto­
szynie podjął decyzję o nadaniu muzeum imienia 
Hieronima Ławniczaka, na co zgodę wyraziła Ko­
misja Opieki nad Zabytkami Zarządu Głównego 
PTTK w Warszawie na swym posiedzeniu w dniu 
19 lutego 1990 roku.

Józef ZDUNEK

Ks. prof. Józef Tischner pisał w „Tygodniku 
Powszechnym" nr 34, z dn. 26.08.1990:

„Żyć w komunizmie znaczyło stać w tłumie 
przed komunistycznym straganem, na którym sprze­
daje się nioco towarów i wiole obietnic, takich jak 
powszechna równość i sprawiedliwość, powszech­
ny dobrobyt, nic ograniczony żadnymi przeszkoda­
mi postęp pracy, wolność od ucisku klasowego, 
narodowego, rasowego, pokój i w ogólo szczęście 
ludzkości. Klęska komunizmu oznacza, zc stragan... 
zawalił się. Na jego miejscu powstaje inny, z inny­
mi ludźmi, innymi towarami, innymi obietnicami.

Kochajmy

Czy jednak fakt zawalenia się straganu oznacza, 
żo zmienili się klienci przed straganem?
Można sobio przecież wyobrazić, żc choć nic ma 
komunizmu ani komunistów, to są jeszcze klienci 
komunizmu, którzy przy innym straganie dopomi­
nają się o tamte towary. A skoro ktoś raz wyobra­
zi sobio coś takiego, nic mozc nie zapytać: czy o- 
braz klienteli przed zawalonym straganem nic pa­
suje w jakimś stopniu do naszej rzeczywistości?” 

Z dość obszernego artykułu wybrałem ten włoś­
nio wyjątek, bo mieści on w sobie cały sens na­
szego obecnego życia poityczncgo.

A zaczęło się tak obiecująco!
4 czerwca... Cóż to był za dzień!
Wyczuwało się wtedy prawdziwą integrację Po­

laków, ujawnioną juz w kampanii przedwyborczej 
Sam wynik wyborów dawał poczucie dobrze speł­
nionego obowiązku.

Mało kto zauważył wówczas pierwsze pęknię­
cie w monolicie „Solidarności". Na listach wybor­
czych „S” najmniej było podpisów osób w wieku 
od 25 do 40 lat i ta luka między całkiem młody­
mi a starszymi była bardzo widoczna. Ludzie w 
tym wieku mają najwięcej do stracenia; a demo­
kracja? — o tyle miała być potrzebna, o ile zas­

pokajałaby prywatny interes.
Monolit zaczął ulegać korozji... Pojawiła się roz­

bieżność poglądów, trwająca do dziś, która nic 
mogła ujść uwadze tak wytrawnych polityków, ja­
kimi są niedawnj wskrzesiciele demokracji. Zaczę­
ło się kupczenie znakiem „Solidarności". Zaczęło 
się rozszarpywanie joj etyki na kawałki i przykła­
danie ich do powstających nowych organizacji, a 
każda ma jodyną słuszną drogę. A każda chce 
mieć stragan, bo zawsze będzie klientela po nieco 
towaru i dużo obietnic. A każda chcc mieć swego 
prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, bo przy ta­

kiej klienteli jest to realnie możliwe!
A gdzie my jesteśmy? My, nic stanowiący klien­

teli tych straganów. Ludzie wiary w siebie i w 
zbawczy efekt naszej pracy. My, potencjalni wy­
borcy prezydenta RP.

Oglądnijmy się za siebie, spójrzmy w naszą 
historię, j to nic tak odległą, bo z okresu między­
wojennego. Mieliśmy wtedy trzech prezydentów:

1. Gabriel Narutowicz — niestety tylko 7 dni w 
r. 1922 — inżynier konstruktor, profesor Politechni­
ki w Zurychu;

2. Stanisław Wojciechowski — lata 1922— 1926 
— profesor Wyższej Szkoły Handlowej, joden z za­
łożycieli PPS;

3. Ignacy Mościcki —  lata 1926 1939 — cho­
mik, twórca polskiego przemysłu chemicznego.

Każdy z nich reprezentował swoją osobą ocze­
kiwany przez Polaków wysoki poziom intelektu i 
autorytetu. Wszyscy byli godnymi przedstawiciela­
mi polskiego narodu. I to właśnie oni mogą być 
dla nas wzorem.

Czy dziś nic powinniśmy oczekiwać podobnego 
autorytetu i intelektu? Czyż nas, Polaków, nie stać 
na poważny wybór?

Wacław MOZOL
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Społeczny Komitet Fundacji Tablicy Pa­
miątkowej mjr. Franciszka Pukackiego — 
„Gzymsa” składa podziękowania zakładom 
pracy, zakładom rzemieślniczym oraz oso­
bom prywatnym za środki finansowe i ma­
terialne przekazane na ten cel. Lista wszy­
stkich ofiarodawców jest tak długa, że nie 
możemy jej niestety — ze względu na brak 
miejsca — wydrukować. Informujemy je­
dynie, że zawiera 29 pozycji, wśród których 
odnaleźć można 6 firm prywatnych oraz 4 
osoby, które postanowiły wesprzeć Komitet 
w przygotowaniu uroczystości. Cieszy fakt. 
żc żyjąc w postkomunistycznej pożodze nie 
zatraciliśmy do końca cech ludzi doceniają­
cych własną historię i tradycję.

(jur)

Rzecz u patronach ulic

W kolejnych wydaniach miesięcznika prag­
niemy przybliżyć naszym Czytelnikom postacie 
patronów ulic Krotoszyna. Jakże często ulicami 
tymi chodzimy zamyśleni i w pośpiechu, a naz- 
wiska-szyldy wymieniamy bez zastanowienia. A 
gdyby przyszło nagle nam wyjaśnić, kim był np. 
pułkownik Tyczyński? Jemu właśnie poświęca­
my kolejny odcinek naszego cyklu, w którym 
dotychczas pisaliśmy o Michale Jagle i majorze 
Franciszku Pukackim.

Jan Wojciech

Urodzi! się w 1892 roku w miasteczku 
Skała w Galicji. Po ukończeniu gimnazjum 
w Stryju studiował prawo na Uniwersytecie 
Jana Kazimierza we Lwowie. Wcielony w 
czasie I wojny światowej do armii austriac­
kiej, ukończył szkołę oficerską, a następnie 
walczył kolejno na frontach: rosyjskim (tam 
był ciężko ranny), rumuńskim i włoskim. 
Po upadku Austro-Węgier dotarł poprzez 
Włochy do Francji, gdzie wstąpił do armii 
polskiej gen. Józefa Hallera, z którą powró­
cił do kraju w 1919 roku. W stopniu kapita­
na dowodził II batalionem 51 Pułku Piecho­
ty w wojnie polsko-radzieckiej 1920 roku 
(znów ciężko ranny). Po wyjściu ze szpitala 
służył na stanowiskach dowódczych w 51 
PP w Brzeżanach, awansując do stopnia pod­
pułkownika (1928)1. Za zasługi w wojnie 1920 
roku otrzymał order Virtuti Militari V kla­
sy. W 1933 roku przeniesiony został do Kro­
toszyna na stanowisko dowódcy 56 Pułku 
Piechoty, a w roku 1938 awansował do stop­
nia pułkownika. W związku z zagrożeniem 
niemieckim podjął budowę pozycji osłono­
wej dla garnizonu krotoszyńskiego. W cza­
sie kampanii wrześniowej dowodził krotoszyń­
skim pułkiem - ,.najdzielniejszym z dziel­
nych pułków” 25 Dywizji — na szlaku bo­
jowym od Krotoszyna poprzez bitwę nad 
Bzurą aż do Warszawy. W toku kampanii 
wykazał się dobrą znajomością rzemiosł. 
wojennego oraz niezrównanym spokojem i 
opanowaniem na polu walki. Powtórnie zo­
stał odznaczony orderem Virtuti Militari IV 
klasy. Po kapitulacji Warszawy przebywał 
do końca wojny w obozach jenieckich, czy­
niąc notatki z kampanii 1939 roku. W opar­
ciu o nic sporządził w 1945 roku relację z 
przebiegu walk 56 PP, opublikowaną w 2 i 
3 numerze „Wojskowego Przeglądu Histo­
rycznego” z 1989 roku.

W połowie 1947 roku wrócił do kraju i 
osiadł we Wrocławiu. Jako przedwojenny o- 
ficer miał trudności ze znalezieniem odpo­
wiedniej pracy, długi czas chorował, nie o- 
trzymywał też renty wojskowej. Zmarł we 
Wrocławiu 7 marca 1959 roku. Uroczysty po­
grzeb z inicjatywy towarzyszy broni odbył 
się 11 marca 1959 roku w Krotoszynie. Spo­
czywa na cmentarzu krotoszyńskim u stóp 
pomnika 2 Pułku Strzelców Wielkopolskich, 
który zapoczątkował dzieje 56 Pułku Pie­
choty.

Opracował Edward JOKIEL

W czwartym numerze „Rzeczy Krotoszyńskiej" artykułem „AK w K r otoszy liskiem" rozpoczęliśmy cykl 
artykułów, listów i uzupełnień dotyczących dziejów naszego regionu w czasie okupacji i w okresie po­
wojennym. Tematyka ia spotkała się z dużym zainteresowaniem czytelników oraz uczestników i śioiad- 
ków ówczesnych wydarzeń. Przed dwoma miesiącami Romuald Piotrowiak opublikował na naszych la­
mach relację o bitwie pod Benicami pomiędzy oddziałem A K  a funkcjonariuszami UB i żołnierzami WP. 
Dziś. kontynuując ten temat, publikujemy artykuł o procesie AK-owców pojmanych pod Benicami, ws­
pomnienie siostry o bracie — uczestniku bitwy oraz apel, jaki złożyły w naszej redakcji rodziny pomor­

dowanych wówczas żołnierzy AK.

Oddanie prawdy procesowi 
pięciu żołnierzy AK

Po walce między oddziałem AK 
dowodzonym przez Bora a funkcjo­
nariuszami Urzędu Bezpieczeństwa 
i żołnierzami Ludowego Wojska Pol­
skiego, stoczonej w Benicach 26 
maja 1946 roku, w ręce UB dostało 
się pięciu AK-owców. Według re­
lacji żyjących mieszkańców Benic, 
u których wówczas stacjonowali 
żołnierze Bora i którzy także zo­
stali zatrzymani przez UB, areszto­
wanych przetrzymywano w piwni­
cach w illi Wawel przy ul. Benic- 
kiej w Krotoszynie. Śledztwo trwało 
w dzień i w nocy. Nadgorliwcy z 
UB stosowali wobec zatrzymanych 
metody bestialskie. Po okrutnym i 
męczącym śledztwie odbył się po­
kazowy proces Doraźnego Sądu 
Wojskowego w byłej Strzelnicy (dzi­
siaj Merkury) przy ul. Rawickiej. 
Według relacji dwóch uczestniczek 
procesu, 6 czerwca 1946 roku są­
dzono tam w trybie doraźnym pię­
ciu pojmanych żołnierzy A K  z od­
działu Bora: Edwarda Dąbka, Wa­
cława Hodernego, Leona Idka, Fran­
ciszka Przectackiego i Edwarda Sta­
nisławskiego.

Koleżanka uczestniczek procesu 
z czasów okupacyjnego Odrodzenia
0 pseudonimie IIarna była łącznicz­
ka z oddziałem Bora. Według niej, 
skazani na śmierć żołnierze modlili 
się całą noc przeplatając modlitwę 
płaczem. O świcie 7 czerwca zosta­
li wyprowadzeni z celi. Do końca 
towarzyszył im ksiądz Bartosik. 
Przed postawieniem ich pod murern 
więzienia przy ul. Kołłątaja ci mło­
dzi, dzielni ludzie orzytulili się do 
księdza, który oświadczył, by roz­
strzelać go razem z nimi, gdyż są 
niewinni.

Żołnierze Bora pochowani zosta­
li na cmentarzu parafialnym, w 
kwaterze po prawej stronie głów­
nej alei, w trzecim rzędzie od jej 
końca — dzięki staraniom księdza 
Bartosika.

Jeżeli z funduszy społecznych 
ufundowano funkcjonariuszom UB 
wspaniały pomnik na cmentarzu w 
Krotoszynie i tablicę pamiątkową 
w Benicach, opiewając chwałę tych. 
którzy służyli NKWD i byli kata­
mi prawych Polaków, to my, miesz­
kańcy ziemi, na której dopuszczo­
no się tej zbrodni, winni jesteśmy 
jej ofiarom oddanie tym większe­
go hołdu.

Pamiętać musimy, że Ojczyzna 
to także groby godnych Polaków.
1 nie wolno nam zapomnieć, co 
działo się na dawnej ul. Benickiej 
w w illi Wawel. Rodzinom umęczo­
nych należy się upamiętnienie tych 
miejsc. Bo prawdy nie da się u- 
kryć. I w związku z tym należy 
też. przywrócić dzisiejszej ul. Flan­
ki Sawickiej — jej dawną nazwę.

W artykule oparłem się na re­

lacjach ludzi, którzy byli świadka­
mi procesu lub byli w tamtym cza­
sie represjonowani. Na szczęście ży­
ją jeszcze ci. którzy w latach pięć­
dziesiątych upamiętnili miejsce spo­
czynku pięciu: kobieta, która ofia­
rowała z rodzinnego grobowca gło­
wę Chrystusa, kamieniarz, który 
wraz z ojcem w nocy umieścił na 
mogile krzyż i wyrył słowa Cześć 
ich pamięci, i inni dbający o to 
miejsce.

Za zachowanie miejsca spoczyn­
ku i upamiętnienie wspólnej mogi­
ły — w imieniu rodzin pomordo­
wanych — staropolskie: Bóg zapłać!

Romuald PIOTROWIAK

Rys. W ojciech Nadstawek

Wspomnienie
Ostatnie zdanie artykułu AK w 

Krotoszyńskiem (RK nr 4) poświę­
cone jest Józefowi Kmiecikowi s. 
Andrzeja. Nie był wiele znaczącą 
postacią w organizacji, ale redak­
cyjny apel, by uratować od zapom­
nienia, skłania mnie do zabrania 
głosu.

Pamiętam przerażone miny i 
szepty rodziców po krwawych wy­
darzeniach w Benicach. Mówiono
0 pośpiesznym rozstrzelaniu AK-ow­
ców pod murem w ogrodzie przy 
obecnym Merkurym  czy też pod 
murem więzienia przy ul. Sienkie­
wicza; o zemście chłopców z orga­
nizacji na swym koledze W., który 
okazał się donosicielem. Dopadli go
1 w lesie nieskutecznie stuknęli,

bowiem lekko ranny przeżył. Aż 
nadszedł późny sobotni wieczór. 
Dzwonek do drzwi. Okazało się, że 
UB szuka mego starszego brata. 
Zaskoczony nocnym najściem ojciec 
odpowiedział, że syn wyszedł z do­
mu i na pewno wróci. Goście roz­
łożyli się w przedpokoju z bronią 
gotową do strzału. W niedzielę nic 
wolno było nikomu opuścić miesz­
kania, b}' sąsiedzi czasem nie uprze­
dzili wracającego brata. Wtedy brat 
był już daleko.

W sobotę do warsztatu tapicera 
Minty, gdzie brat pracował, przy­
szedł funkcjonariusz UB, który szu­
kał małego, czarnego chłopaka. Nie 
chciał on rozpoznać brata, który 
stał właśnie przy maszynie. Gdy w 
warsztacie pojawił się kolega W., 
brata już tam nie było. Dla matki 
nastały bezsenne noce. Ojciec, któ­
ry pracował w Świdnicy, przysłał 
pewnego razu list z wycinkiem z 
gazety, zatytułowanym Dwa wyroki 
śmierci. Były to wyroki na kole­
gów brata. On sam został skazany 
na dożywocie, zaś inny jego kolega, 
Kępa 7 Al. Powstańców Wlkp., na 
15 lat więzienia. Zaczęły się wyjaz­
dy mamy z p. Kępową na widze­
nia do więzień. Pewnego razu, gdy 
miałam już 14 lat, mama zabrała 
mnie ze sobą do Raciborza. Ujrze­
nie brata po tylu latach było dla 
mnie wstrząsającym przeżyciem. Ro­
dzice wiele razy pisali apelacje o 
ułaskawienie syna, który w chwili 
aresztowania nie był pełnoletni. Do­
piero amnestia skróciła wyrok na 
15 lat.

Jesionią 1955 lub wiosną 1956 
roku. kiedy minęło dopiero 9 dłu­
gich lat, mama jadąc na widzenie 
do Raciborza zatrzymała się u krew­
nych w Chorzowie. Wieczorem ktoś 
zapukał do drzwi. Myślała, że to 
duch syna, do którego jechała. To 
był on. jej syn. Żywy! Długo by­
liśmy w domu wytrąceni z równo­
wagi. Obserwowaliśmy u niego na­
wyk chodzenia po celi.

Obecnie mój brat jest człowie­
kiem chorym i czeka na zaliczenie 
owych 9 lat do emerytury.

(T.K.)

APEL
W imieniu żyjących rodzin ofiar 

bitwy pod Benicami w maju 1946 
roku zwracam się z gorącym ape­
lem do osób, które mogłyby wska­
zać miejsce pochówku siedmiu o- 
fiar tej tragedii. Zwracamy się 
szczególnie do żyjących byłych pra­
cowników krotoszyńskiego Urzędu 
Bezpieczeństwa, do ich sumień i 
poczucia człowieczeństwa, by nam 
— choćby anonimowo — wskazali 
to miejsce, byśmy mogli stanąć 
nad grobem zamordowanych i ucz­
cić ich pamięć.

Romuald PIOTROWIAK
63-706 Benice 26

Lista krotoszyniaków, jeńców Kozielska, Starobielska i Ostaszkowa
1. Chyłka Feliks — Usików, pow. Kro­
toszyn, lekarz, ppor. rez. 60 PP, OW 
w grudniu 1939 r. zo Starobielska.
2. Cynkulis Edward — Krotoszyn, ppor. 
roz. 41 PP, mob. w Suwałkach, OW 
13.111.1940 r. zc Starobielska.
3. Fibak Leonard — Krotoszyn, farma­
ceuta, ppor. roz. 70 PP, OW XI. 1939 
r. z Kozielska.
4. Frąckowiak Ignacy — Zalesie Wiel­
kie, pow. Krotoszyn, nauczyciel, ppor. 
roz. 70 PP, OW 11.1940 r. ze Staro­
bielska.
5. Gibasiewicz Jan Marian — Kroto­
szyn, ppor. roz. 56 PP, OW 29.XI1939 
r. zc Starobielska.
6. Gidaszewski Stanisław — Kroto­
szyn, ppor. lot., OW z Kozielska.
7. Haschek Franciszek — Krotoszyn, 
ppor. rez. rozkaz wyjazdu PKU Łuck' 
OW 24.XI.1939 r. z Kozielska.
8. Hechman Jan — Krotoszyn, kupiec, 
Ppor. rez. 56 PP, OW 111.1939 r. ze 
Starobielska.

9. Jańczak Ignacy — Krotoszyn, Poli­
cja Państwowa, OW XII.1939 r. z Os­
taszkowa.
10. Kapała Józef — Krotoszyn, kpt. 
56 PP — jeniec Starobielska.
11. Kowalczyk Adam — Krotoszyn, kpt. 
56 PP, w służbie Korpusu Ochrony 
Pogranicza — jeniec Kozielska.
12. Kozietulski Przemysław Piotr — ro­
dzina Krotoszyn, oficer, Korpus Och­
rony Pogranicza, OW 17.XII.1939 r. z 
Ostaszkowa.
13. Kuna Marian Tadeusz — Krotoszyn, 
por. 56 PP, OW 1.IV.1940 r. zc Staro­
bielska.
14. Lewiński Czesław — Kroioszyn 
major 56 PP, OW ze Starobielska.
15. Ludwiczak Edward — Krotoszyn, 
ppor. WP 17 Pułk Ulanów — Leszno, 
OW z Kozielska.
16. Otto August Jan — Gostyń, ppor. 
rez. 56 PP, OW 6.1.1940 r. zc Staro­
bielska.
17. Robaczyk Józef — Krotoszyn, na­

uczyciel, por. rez. jednostka w Chrza­
nowie — jeniec Kozielska.
18. Robaczyk Stanisław — ppor. roz., 
nauczyciel — jeniec Starobielska.
19. Szostak Antoni — Krotoszyn, stu­
dent III roku prawa, podchorąży, je­
niec Starobielska.
20. Sumiński Tadeusz — farmaceuta, 
ppor. rez. powołany do Łodzi, OW XI. 
1939 r. ze Starobielska.
21. Wćjcikiewicz Zbigniew — rodzina 
Krotoszyn, ppor. roz. 55 PP, OW XII. 
1939 r. z Kozielska.
Przy kościele OO Jezuitów w Kaliszu, 
ul. 23 stycznia 2, działa „Rodzina Ka­
tyńska" obejmującą cało wojewódz­
two kaliskie. Zaprasza rodziny i krew­
nych osób internowanych na terenie 
Związku Radzieckiego.

Opracowała Lidia ŁAWNICZAK

OW — ostatn ia wiadom ość
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ANTENY SATELITARNE 
montaż *  gwarancja 

Dekodery Film Net 
Telewizory ® Magnetowidy

ATRAKCYJNE CENY

Mgr inż. STEFAN WITEK 
KROTOSZYN 

ul. Koźmińska 76 
tol. 537-92

Z A P R A S Z A M Y

SKLEP SPOŻYWCZY 
K R O T O S Z Y N
ul. Kaszarska 11

o f e r u j e :

m W O Di-; GRODZISKĄ

»  WODFt GRODZISKĄ  
WIELOOWOCOWA  

<b WODĘ GRODZISKĄ  
CYTRYNOW Ą

m  p e p s i -cou ;

«  PAPIEROSY

U nas najtaniej!
Zapraszamy od 8.00 do 13.00 

i od 15.00 do 18.00 
w soboty od 8.00 do 12.00

URZĄD MIASTA i GMINY 
w Krotoszynie

informuje, że powstaje

Towarzystwo
Przyjaźni Polsko-Francuskiej,

które będzie współpracować z miastem 
Fontanay Le Comte.

Informacji udziela Wydział Spraw Społecznych, 

Ratusz, p. 4.

•  FIRMA M 21 STYL ®
J E R Z Y  R O G A C K l  

Krotoszyn, PI. Wolności 1

TO USŁUGI ZEGARMISTRZOWSKIE

sprzedaż atrakcyjnej odzieży na każdą okazję 

sprzedaż biżuterii srebrnej oraz orientalnej 

sprzedaż zegarów, zegarków, budzików

w dużym wyborze z gwarancją 

FIRMA M 21 STYL Z A P R A S Z A !

>OCOOOOOOOOOCOOCOOQOOOOOOOOGC'OOC

Sklej) »1)0\I1\EX«
Krotoszyn, Rynek 26, tel. 530-13 

zaprasza w dni robocze od 10 do 18 i poleca:

kuchenki gazowe i elektryczne oraz części 
zamienne, aparaty telefoniczne, rowery, maszyny i 

do szycia, maszyny do pisania, przybory 
kreślarskie Staedtlera, obuwie, odzież damską, 

męską, dziecięcą, artykuły higieniczne 
i kosmetyki, blachę ocynkowaną 0,8 mm, cegłę 

pełną oraz WSZYSTKIE NUMERY 
„RZECZY KROTOSZYŃSKIEJ'1 

Przy dużych zakupach towar dostarczamy 
do klienta.

KOMUNIKUJE
PODATEK OD PSÓW

Od stycznia 1991 r. wysokość podatku od posiadania psów wy­
nosi rocznie: w mieście —  od pierwszego psa 5 tys. zł, drugiego 

10 tys. zł, a za każdego następnego 15 tys. zł. 
W łaściciele gospodarstw rolnych zwolnieni sq z podatku od po­
siadania psów po jednym na każde gospodarstwo rolne, od dru­

giego płacq 5 tys. zł, od każdego następnego po 15 tys. zt. 
STAWKI OPŁATY TARGOW EJ

Przy sprzedaży z wozu konnego, samochodu, platformy, przycze­
py samochodowej —  10 tys. zł. Za każda wystawiona sztukę 

bydła, konia —  10 tys. zł.
Przy sprzedaży obnośnej z ręki, kosza, skrzynki, wiadra, siatki, 
itp. —  1 tys. zł. Za zajęcie placu pod stoisko, stragan lub towar 
przeznaczony do sprzedaży, za każdy rozpoczęty m- zajętej po­

wierzchni —  2 tys. zł.
STAWKI ZA W YDZIERŻAW IENIE GRUNTÓW ROLNYCH  

wg kwintali żyta i klas gruntu w stosunku rocznym 
kl. II —  4,0 q/ha Użytki rolne
kl. lila —  3,5 q/ha
kl. Illb —  3,0 q/ha kl. II —  3,5 q/ha
kl. IVa —  2,4 q/ha kl. III —  2,8 q/ha
kl. IVb —  1,8 q/ha kl. IV —  2,0 q/ha
kl. V —  1,0 q/ha kl. V —  1,0 q/ha
kl. VI —  0,5 q/ha kl. VI —  0,5 q/ha

STAWKI ZA WYDZIERŻAWIENIE GRUNTU POD HANDEL 
ULICZNY

Kioski, stragany, stałe stoiska, sprzedaż czasopism, wyrobów ty­
toniowych, owoców, słodyczy Rynek —  20 tys. zł za m- mie­
sięcznie, pozostałe punkty miasta —  15 tys. zł za 1 m- m iesięcz­
nie. Pawilony handlowc-gastronomiczne —  1 tys. zł za 1 m mie­
sięcznie. ,,Wesołe miasteczko” za wydzierżawiony grunt będzie 
płaciło 5 tys. zł za jedno urządzenie, a za strzelnicę —  5 tys. zt 

za jeden dzień.

IIH
II

SCIS

»K R O T O P R O J E K T«

Zbigniew Zieliński, Krotoszyn, ul. Farna 11 

Czytaj reklamę za miesiqc

H I
ii

Niemiecka, firma 

CONTRAC VERTREBS GmbH

proponuje Wani 

lUtjtańs: e ma s.zy ny do:

— pakowania próżniowego

— krojenia wędlin i serów

— ważenia i automatycznego 
drukowania etykiet

Informacje i ekspozycja we 

Wrocławiu tri. 0-7l!2i:il25

Ogłoszenia drobne

Przyjmę do pracy od zaraz młode­
go, kulturalnego, uczciwego męż- , 
czyznę, najlepiej absolwenta szko­
ły średniej. Oferty proszę składać 
w redakcji.

(07) ;
i 1 ........... " I

Kronika towarzyska

Kamilli Majnert z okazji osiem­
nastej rocznicy urodzin wszystkie­
go najlepszego w dorosłym życiu i 
życz;) Beata ze Sławkiem

■ i
Bucha, kocham Cię całym ciałem, j 
o duszy nic wspomnę!

Zdzichu !

Redakcja nie ponosi od­
powiedzialności za formę 

l treść ogłoszeń.

Okazując ten kupon w sklepach 1
II

9 9

ZARZĄD KROTOSZYŃ SKIEJ 

SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOW EJ

i n f o r m u j e ,

że posiada wolne tereny, które może 
przeznaczyć na zabudowę pawilonową 

z przeznaczeniem na handel i ustugi 
w rejonie osiedla Krasickiego i przy 

ul. Kobylińskiej.

Osoby zainteresowane proszone ser 
o kontakt z Działem Inwestycji.

15 listopada o godz. 9.00 w Klubie 
Spółdzielni przy ul. Sienkiewicza 2 

odbędzie się przetarg w celu wyłonienia 
zainteresowanych kontrahentów.

Wadium w wysokości 2 min zl należy 
wpłacić w kasie spółdzielni do 

14 listopada br.

K W A R TE X ”-u

otrzymasz bonifikatą 

O

ii

uj! NA ARTYKU ŁY SPO ŻYW CZE —  ul. Rynkowo, Rynek, Aleja M

Powstańców Wlkp.

|  NA ARTYKU ŁY ELEKTROTECHNICZNE —  ul. Koźmińska 

!! NA ARTYKU ŁY ODZIEŻOW E —  Rynek

II
;■ NA ARTYKU ŁY DZIECIĘCE —  Rynek

■II
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6 sierpn ia 1900 r. na III se s ji Sejm iku 
Samorzqdoweęjo W ojewództwa Ka lisk ieg o  zło­
żyłem in terpe lac ję  do Wojewody Ka lisk iego  
o zw eryfikow anie przydziału punktów sprze­
daży alkoholu dla m iasta i gminy Krotoszyn. 
Je j podstaw.; -stanowił zarzut kw estionujący 
sposób podziału tych punktów przez byłego 
wojewodę, jako niezgodny z prawem , • wobec 
czego nasza jednostka adm in istracy jna , a 
szczególnie w ieś u traciła  k ilkan aście  punk­
tów sprzeaaży p iw a . Tym czasem  , , Z iem ia  Ka­
lis k a ”  podała , ze idzie o punkty sprzedaży 
wódki, co w system ie tego dziwnego roz­
dzie ln ictwa regulowane jest zupełnie inacze j. 
W 'wyniku takiej inform acji Krotoszyńskie, 
które przez w ie le  lat ratowało honor woj. 
ka lisk iego , stało s ię  rzekomo ośrodkiem  nie.* 
nasyconego alkoholizm u. Na dwa dni przed 
II se s ją  Sejm iku Ziem ia  K a lis k a ”  poinfor­
m owała, że sprawa je s t już przesądzona, co 
mogło m ieć istotny wpływ na w yniki głoso­
wania w tej sp raw ie , które były oczyw iście 
n iekorzystne dla Krotoszyna. K iedy na tejże 
se s ji przewodniczący Prezydium Sejm iku w 
K a liszu , rnec. Zbigniew  U rban iak , zwrócił 
uwagę, że takie  inform acje podawane przed 
ważnym  głosowaniem  są n iedopuszczalne, to 
w następnym  1 numerze „ Z K "  obrzucono go 
przysłowiowym  „b ło tem ” . Na ostatn ie j zaś 
se s ji „M arsza łek ”  podał, że pozywa redak­
c ję  „ Z K "  do Sądu Wojewódzkiego o naru­
szen ie  dóbr osobistych.

N ieza leżn ie  . od . powyższego w ostatnich 
numerach „ Z K ”  znalazłem  w ie le  błędów dru­
karsk ich  i m erytorycznych, np. zmieniono 
płeć delegata (m ężczyzny) na Sejm ik z Koź­
m ina, błędnie je st podana wysokość diety 
dla członków Prezydium Sejmiku, w K a liszu , 
którzy otrzymują g ratyfikacje  w wysokości 
5-cio krotnej d iety nodstawowej, a nie 5-ćio 
krotnej diety delegata, co oznacza 3-krotnie 
m niejszą sum ę.

Na ostatnim  Sejm iku indagowano W oje­
wodę Ka lisk iego  w sp raw ie  bezprocentowej 
pożyczki w kwocie 100 min zł udzielonej na 
początku roku „Z ie m i K a lis k ie j” . Niektórzy 
delegaci złożyli protesty w tej sp raw ie , po­
nieważ „ Z K ”  przez długie lata służyła w ier­
nie partyjnej propagandzie, a obecnie udaje, 
że aktywnie uczestniczy w przebudowie, ana­
chronicznego system u. Dawniej niezw ykle 
rzadko kupowałem ton tygodnik, a obecnie 
czynię to d latego, aby stw ierdzić czy znajdę 
kolejny atak na Sejm ik w K a liszu  lub ko le j­
ną bzdurę niezgodną ze' stanem faktycznym . 
Szkoda ty lko, że „ Ż K ”  nie była taka swo­
bodna w okresie  rządów tow. Kusiaka  lub 
tow. Jan ick iego .

Fe liks  MAJCHRZAK

&
N aw iązując do artykułu „ J a k  wybierano 

Kierow nika Rejonu”  ( „ R K ”  nr 6) pragnę oś­
w iadczyć , że treść artykułu zupełnie n ie ..od-

kierow nika Rejonu. Amor p. Ryszard Orze! 
nie zadał sobie odrobiny trudu aby rzetelnie 
poinformować o jjiń ię  publiczną o wydarze­
n iach , które poprzedziły powyższy łakt. Na­
tom iast użycie stw ierdzen ia  jakobym  wyko­
rzystał wiadom ość o utworzeniu Rejonu dla 
„z ło żen ia  w łasnej oferty”  jest zwykłym po­
m ówieniem . W iadom ość o utworzeniu Rejonu 
przyjąłem  z ogromną radością  ponieważ mam 
w tym swój znaczny udziat. O fic ja ln ie  zosta­
łem poinformowany o tym w dniu 3.08. (p ią ­
tek) rano, otrzym ując telefon od wojewody 
P ie tk iew icza , z pro iłozycją ob jęcia stanow is­
ka kierownika Rejonu o ile  Sejm ik Sam orzą­
dowy w K a liszu  n ie w n iesie  sprzeciwu. Ó 
powyższym  fakcie  poinformowałem  zaraz p. 
Fe liksa  M ajchrzaka . Na godzinę 13.00 w tym 
samym  dniu zostałem  . zaproszony do W oje­
wody na rozmowę razem  ze w szystkim i kan­
dydatam i z innych rejonów województwa. 
Wtedy też Wojewoda osob iście  przedstaw ił 
mi propozycję ob jęcia tej funkcji. W ponie­
działek 6.08. pojechałem  zgodnie z u stale­
niam i na obrady Sejm iku Samorządowego do 
K a lisza  gdzie m iały zapaść ostateczne de­
cyz je . Na . se jm iku  dyrektor Zagróbski zgło­
s ił  w im ieniu W ojewody moją kandydaturę 
oraz podat, że również otrzymał zgłoszenie

43 to. Jan iaku  ze Zdun, Kosińsk iego, Z ie liń ­
skiego' i Rata jczaka z Krotoszyna oraz M aj­
chrzaka z B iadek. (Pp. Kosińsk i i Z ie liń sk i 
wycotah swe kandydatury). Wobec tak w ie l­
k iej liczby kandydatów przedstaw ic ie le  re jo ­
nu kiotoszyńskiego odłożyli wydanie decyzji 
dó dnia 7.08. u stala jąc  sposób konsultacji 
1 wydania opinii o kandydatach. W dniu 
tym. w godz. rannych zebrali s ię  burm istrzo­
w ie , przewodniczący rad oraz członkowie 
sejm iku samorządowego z rejonu krotoszyń­
skiego . dokonując szczegółowej ana lizy  przy­
datności kandydatów. Zaproponowano nastę­
pującą kolejność osób, które uzyskują ak­
ceptację na stanow isko kierownika Rejonu: 
1) K . Lep iarz , 2) J . Jo kś , 3) F. M ajchrzak 
Wojewoda K a lisk i powołał na stanowisko 
kierownika Rc-jonu p. K rystiana Lep iarza.

Specja ln ie  przedstawiłem  kole jne etapy 
wyboru kierow nika Rejonu aby dać odpór 
nieprawdziwym  stw ierdzeniom  p. O rła . Taki 
tok opiniowania został ustalony przez s e j­
mik sam orządowy. Żału ję , że tak udana ga­
zeta jak  „R ze cz  Krotoszyńska”  przez za­
m ieszczanie artykułów dezinform ujących spo­
łeczeństwo traci na popularności.

. . Z poważaniem 
Ju lian  JO KS

•
Komitet Obywatelski Z iem i Krotoszyńskiej 

zaprosił wojewodę Antoniego Pietk iew icza 
na spotkanie z m ieszkańcam i Krotoszyna. 
Mam nadzie ję , że wówczas będziemy mogli 
ostatecznie w y ja śn ić , czy p. J .  Jokś był kan­
dydatem wojewody na stanow isko k ierow ni­
ka Rejonu, a je że li był, to dlaczego nomi­
nację . otrzymał pan Krystian  Lepiarz. Sejm ik 
kandydatów opiniował — W YBIERAŁ W O JE­
WODA.

Ryszard ORZEŁ

•
1990.10.01

W naw iązaniu do opisu „Kro toszyńska 
eS B e c ja ”  w nr 6 „R zeczy  Krotoszyńsk ie j”  p. 
Eugeniusza N awrockiego Obwodowy Urząd 
Poczty w y jaśn ia , że Jego' listy  nie podlegały- 
kontroli przez SB oraz o takowe się  nikt 
nie zwracał. Na przestrzeni 18. lat m ojego 
kierownictw a na tutejszym terenie nie m ia­
łem tego rodzaju wypadku.

• • N aczelnik Urzędu
Kazim ierz KAŁM UCKI

•
Rozumiem Pańsk ie  in tencje i w łaśn ie  z 

tego powodu zmuszony jestem  u jaw nić , że 
inform acje w powyższej spraw ie otrzymałem 
bezpośrednio z ust jednego z byłych szefów 
krotoszyńskiej SB . Gwoli śc is ło śc i należy za 
funkcjonariuszem  tym powtórzyć, że pełn ie­
nie funkcji nacze ln ika  poczty było wówczas 
zależne od przekazu in fo rm acji, jak ich  od

w yjaśn ię , ł ir .u n ru c ji ; o Pum: przeki u no 
mi w obecności św iadków . Nie sądzę zatem , 
abym w swoim artykule byt niewiaryoodny 
tym bardz ie j, że listy  do d zic iaczy  „So lid ar- 

no pewno kontrolowane, o czym 
powinien Pan w iedzieć . Dobrze, że w chw ili 
obecnej wiadomo już, kto s ię  za tym krył. 
Mimo najlepszych chęci n ie mogę Pańskim  
w yjaśn ieniom  dać w ia ry .

15.10.1990 Eugeniusz NAWROCKI

•
Zbulwersowany dwuczęściowym  artykułem 

o wzniosłym  tytule „ Z  jaką  partią w przy­
szłość? zmuszony zostałem  do ostrej ripos­
ty. Z żadną częścią  w/w tekstów zgodzić się  
nie mogę, dziw iąc s ię  jednocześnie jak  mo­
gły s ię  one pojaw ić w gazecie ze względu 
na ich poziom, zajm ując w iększą część os­
tatniej strony.

Mój glos w tej sp raw ie  to także obrona 
p lu ia lizm u partyjnego, który autor uważa za 
nienaturalny i n iepotrzebny z wyraźną nutką 
tęsknoty do skom prom itowanej p rzeszłośc i. 
Jedną z tez wysuniętych przez autora jest 
pogląd, że nasze społeczeństwo takiej for­
my pluralizm u nie pohzebuje. Teza toka w y­
daje mi się  w ysunięta na w yrost, bowiem 
niem ożliwym  jest określen ie  d z is ia j rzeczy­
w istych potrzeb politycznych. Ludzie nato­
m iast nie potrzebują z pewnością system u 
jednej w szechogarn ia jące j p artii, który spo-

Pomogła reorganizacja
To że dzisiaj piłkarze krotoszyńskiej 

„Astry" występują w klasie okręgowej 
należy uznać za spory sukces. Poważ­
nie przyczyniła się do tego reorgani­
zacja rozgrywek, alo zacznijmy od po­
czątku...

W sezonie 1988/89 piłkarzom uda­
ło się awansować z „A"-klasowych 
rozgrywek do klasy wojewódzkiej i tę 
cezurę należy uznać za wyjście z pił­
karskiego dołka. Tam jednak beniami- 
nok radził sobie słabo czego dowo­
dem była kiepska sytuacja na półmet­
ku — 8 punktów w 11 meczach nie 
wróżyło nic dobrego.

Pod datą 1 lutego 1990 w kroni­
kach klubu odnotować należy przyby­
cie pierwszego w dziejach sekcji tre­
nera z prawdziwego zdarzenia (wczcś-

P re n u m e ra ta  P rz y ja c ió ł
We wrześniu lista  Przy jació ł „R zeczy  Kro­

toszyńsk ie j”  pow iększyła  s ię  o 26 nazw isk . 
Są nim i radni Rady M ie jsk ie j: Zenon Czu­
bak, M aria D rygas-Sobańska, Maria Dryll- 
-M arcin iak , Jan D om agalski, Jan Grząka, 
Marian G rzesiak , Marek G rekow icz, Paweł 
Jakubek, S tan isław  K o s ia rsk i, Ryszard Kra- 
w u lsk i, Andrzej K a lin ow sk i, Franciszek  Ko­
nieczny, Bronisław  Kaczm arek , M arian Kacz­
m arek, M aria K a la k , A leksander M aćkow iak, 
F e l;ks M ajchrzak, Romuald Piotrow iak, Anna 
S iko ra ; S tan isław  Seku ła , Adam Szm ig ie l, 
W ojciech Szun iew icz, S tan isław  Z im ny, Zyg­
munt Z im ny, Todeusz Zm uda. Przy jęliśm y 
także wpłatę od A leksandy Sucheckie j z .K ro ­
toszyna. W szystkim  ofiarodawcom  serdecznie 
dziękujem y.

(red)

niej piłkarze trenowali pod okiem in­
struktorów). Trener Sadowski przyszedł 
do Krotoszyna z ,,Ostrovi" i od razu 
ostro wziął się do pracy. Na efekty 
nic trzeba było długo czekać. Na dwie 
kolejki przed zakończeniem sezonu 
„Astra” z dorobkiem 24 pkt. znajdo­
wała się na trzecim miejscu .w tabeli. 
I wtedy dociera do klubu wiadomość 
o reorganizacji rozgrywek. Liczbę dru­
żyn mających awansować do nowo 
powstałej klasy okręgowej określono 
wówczas na 2—4. Jednak dwie kolej­
ne porażki spychają zespół na piąte 
miejsce w tabeli. Już po zakończeniu 
rozgrywek okazało się, że układ ta­
beli był następujący: 1. „Polonia” Kęp­
no 38 pkt., 2. „Prosną” Kalisz 33, pkt. 
3. „Ostrowia II” Ostrów 25, 4. „Czarni"

Sprostowanie :
W numerze 6 „ R K " ,  w artykule  „W ita j smut- j 

ku”  nap isałem , że decyzję o likw id ac ji swo- | 
bodnego handlowania na Rynku podjął Bur- j 
m istrz j e d n o o s o b o w o .  Po ustnych wy- j 
jaśn ien iach  Pana Burm istrza prostuję : decyzję > 
o powyższym podjął Zarząd M iasta , w któ- I 
rego skład wchodzi Burmistrz.

Słowo — w iększość — dotyczyło moich ; 
rozmówców, a nie m ieszkańców Krotoszyna ' 
w ogóle.

Moje sprostowanie nie zm ienia taktu, że I 
dotychczas nie otrzym aliśm y od Zarządu pi- 
seninego- uzasadn ien ia  decyzji jw , co moim 
zdaniem  należy się  m ieszkańcom  Krotoszyna, i

I
W acław  MOZOL I

w oao wat tak w ie lk ie  spustoszenie w św ia­
domości politycznej w ielu osób. Argument, 
ze to w łaśn ie  p luralizm  był powodem małej 
frekwencji wyborcze; jest chyba bezpodstaw­
ny. Wybory w ykazały duży brak zaintereso­
w an ia , czasem  zagubienie sj^oteczeństwa w 
problemach politycznych, a le  nie z powodu 
mnogości partii lecz jjrzez takt, że od ‘15- 
-ciu lat. nie m iało żad iie j opcji politycznej 
przez perm anentną inw ig ilac ję  partii komu­
nistycznej od przedszkola przez zakład pra­
cy , aż do grobowe; deski. Z czego Szanow­
ny' Autor jako praktyk tejże, sprawę sobie 
na pewno zaa je . Pisze Autor, ze „S o iid a r- ' 
ność W a lcząca”  jest znaczącą s ilą  politycz­
ną — gdy w rzeczyw istości nikt już się  z 
nią nie liczy — a średnia wieku tej „p o ­
ważnej S ity" wynosi 15 lat. ZChN — 'to wg 
autora ruch •wyznający tradycje- ch rześc ijań ­
skie I narodowe — taka charakterystyka 
znaczącego ruchu na arenie politycznej jest 
po prostu- śm ieszna. W końcowej części a r­
tykułu Autor ubolewa, ze partie te nie mogą 
rea ln ie  dzia łać przez odgórny tryb ich two- 
rzenia — podając pozytywny przykład „S o ­
lidarności”  — jako ruchu tworzącego się  
oddolnie — wyraźnie ten w łaśn ie  ruch glo­
ry fiku jąc , co przyzna::: m nie szczerze zdzi­
w iło . Cofając się  k ilka  lat wstecz, przypo­
minam sobie, że m iał Szanowny autor zu­
pełnie inne zdanie na temat sam ej „ S o li­
darnośc i...

Jacek. KALINOW SKI

•
P isząc do prasy nigdy n ie sądziłem , że 

będę ogólnie akceptowany. Mimo wszystko 
uważam , że polemika winna s ię  odbywać z 
ku lturą , której brak w ripoście J . Kalinow ­
skiego. W idocznie taki ma sposób byc ia , w i­
docznie tak ie  otrzymał wychowanie. Jestem  
zdziw iony prezentowaną znajom ością moich 
poglądów, bowiem z p. Jack iem  ostatni raz 
„rozm aw ia łem ” , gdy był dziecięc iem . Mnie­
mam w ięc , że sa to m yśli cudze, KTOŚ NIE 
MIAŁ ODWAGI PODPISAĆ SIĘ WŁASNYM 
IM IEN IEM . Mój m łodociany adwersarz pry­
m itywnie imputuje mi poglądy, których w 
moim tekśc ie  brak. Jedno chcę jeszcze  raz 
podkreślić : że 150 partii to n ie p luralizm  a 
patologia. Wyobraźmy sobie wybory z ordy­
nacją  proporcjonalną, gdy w Se jm ie  za s ią ­
dzie 420 posłów ze 150 partii. Jak  uzyskać 
w iększość parlam entarną? Może mamy stwo­
rzyć po lskie  piekło? Kw estionując poziom 
mojego artykułu sam prócz napaści osob is­
tych n ie wnosi nic twórczego, za to każe 
Czytelnikom  „co fn ąć  s ię  k ilka  lat w stecz” , 
jakby m ożliwe było co fn ięc ie  s ię  w przód. 
Autor riposty na zam ówienie nam awia do 
oczyszczenia cudzych sum ień. I tu ma rac ję , 
a le  należy zacząć od swych n a jb liż szych !. 
Jeszcze  słów k ilk a  o zm ian ie  poglądów, co 
jest p rzyw ilejem  Homo sap iens i motorem 
postępu. Zm iana poglądów jest naganna, gdy 
kry ją s ię  za nią prywata i korzyści osobiste, 
oraz p ien iądze. Doradzam w ięc adwersarzow i 
rozglądnąć się po ucrbliższ,:'! otoczeniu,' 
gdzie na przestrzeni w ielu lc t takie postę­
powanie zauważy. W przyszłości zas życzę 
w ięce j rozwagi i przyzwoitości. Budujemy 
podobno wspólny dom dla w szystk ich .

Zenon VO ELKEL

•
1.X. 1.990

Do nap isan ia  listu  zmusiło mnie zdrowe 
m yślenie i trochę em ocji, które towarzyszyły 
mi w czasie  czytan ia  artykułów p. Zenona 
Voelkela na temat partii politycznych. Prag­
nę wszak zaznaczyć, że nie chodzi mi o kry­
tykę konkretnych osób i ich poglądów, lecz 
osobiste stanowisko na temat redagowania 
„ R K ” . W moim przekonaniu gazeta regio­
nalna w inna być bezstronna po litycznie , pre­
zentować w szelk ie  orientacje  polityczne za­
istn ia łe  w naszym  m ieście . N iestety, „ R K ”  
coraz bardziej sta je  s ię  podobna do „G a z e ­
ty W oborczej” . Je j artykuły nt. partii po li­
tycznych, które de facto są dość rzeczowe, 
w yw iady z takim i osobam i, jak senator Wen- 
de w skazu ją  na tendencyjność w aszej gaze­
ty. Może jest to stw ierdzenie zbyt pochopne, 
lecz w moich oczach k ie ru jecie  się  coraz 
bardziej w stronę gorszącego m nie centro­
lewu spod znaku Gerem ka czy M ichnika. O- 
sob iście  uw ażani, że politykowanie winno 
być obce gazecie lokalnej.

(nazw isko i adres znane redakcji)

Wierzbno 24, 5. „Astra” Krotoszyn 24, 
6. „Pogoń" Syców 23, 7. „Pogoń” No­
we Skalmierzyce 22, 8. „Start” Wieru­
szów 20, 9. „Barycz" Janków Przy-
godzki 16, 10. „Victoria” Jarocin 16,
11. „Stal” Pleszew 13, 12. LZS Boles­
ławiec 10 pkt. W efekcie awans wy­
walczyło sześć zespołów, a wśród nich 
„Astra” .

Obecnie piłkarze tronują cztery, a 
nawet pięć razy w tygodniu. Zarówno 
oni, jak działacza zdają sobie sprawę 
z tego, że. w województwie tylko trzy 
drużyny grają w wyższych klasach 
(„Ostrowia— II liga, LZS Jankowy i 
„Victoria” Ostrzeszów — klasa makro- 
ragionalna) i dlatego chcieliby utrzy­
mać to co mają, a jeśli uda się a- 
wansować, to czemu nic...

W rozegranych siedmiu meczach 
jesiennej rundy „Astra” zdobyła 7 pkt. 
(1 zwycięstwo, 5 remisów, 1 porażka). 
Jest więc drużyną środka tabeli.

Sławomir IDZIOREK

Z  n o t a tn ik a  
p r z y r o d n i k a

Ostatnim  rezerwatem  przyrody regionu 
krotoszyńskiego om awianym  na łam ach m ie­
sięczn ika  jest rezerwat przyrody „B aszkó w ”  
położony w gm inie Zduny. Za jm uje on po­
w ierzchnię  3,97 ha. Tworzą go drzewostany 
sosny z udziałem  św ierku , brzozy i o lszy 
Przedmiotem ochrony jest tu przede w szys t­
kim paproć Długosz Kró lew sk i w borze m ie­
szanym . Paproć ta rośnie w rezerw acie  przy 
rowach odw adniających i na obrzeżach lasu . 
Je st bardzo okazała i osiaga w ysokość 150 
cm . N a jliczn ie jsze  stanow iska tej p ięknej pci- 
l iro a  w ystępują w icze rw ac ie  przyrody „B rz e ­
ziny , w gm inie  Brzeziny oraz w rezerw acie  
„D ługosz Kró lew sk i w W ęg lew icach” , gm i­
na G a lew ice , woj. k a lisk ie .

A.M .

Przyjaźń...
(dokończenie ze str. 1)

kach okupacji .brak elementów wychowania pa­
triotycznego i stali się baz gwałtownych przeo­
brażeń, . Polskim Rycerstwem Mariańskim „Od­
rodzenia” , kontynuującym jednocześnie idee so- 
dalicyjne.'A nazwa ich — „Odrodzenie” — wzię­
ła Się .stąd, 'że w marcu 40 r. „Mak” usłyszał 
przypadkowo w londyńskim radiu słowa min. 
Strońskięgo cytującego 3-cio Majową Konstytu­
cję: „droga ..do. wolności narodu prowadzi przez 
odrodzenie wewnętrzne". Słowa tc stały się ich 
dewizą i przesłąniem.

W czasie okupacji prowadzili żywą działal­
ność konspiracyjną. Zorganizowali Tajną Wszech­
nicę Mariańską „WSZEM” , której pierwszym rek­
torom był „Stok” - (ks. proboszcz Stefan Ogro- 
dowski);" Nauczali ze skryptów opracowanych 
przez wybitnych krotoszyńskich pedagogów. Jeź­
dzili pa .okolicznych wioskach zbierając żywność 
i pieniądze, by nieść pomoc rodzinom areszto­
wanych • przez hitlerowców. Wydali 16 numerów 
miesięcznika „Drogowskaz” ," w którym krystali­
zowały się ich poglądy i rozwijały talenty lite­
rackie. Pismo redagowali we czterech: „Mak” , 
„Loch" •(Czesław Nagol), „Lipa” (Alojzy Barto­
szewski) i „Roch” , zajmujący się toż drukiem w 
swóim domu w Różopolu. Prócz miesięcznika 
wydawali' (,,Lech,,) „Lipa” i „Mak") codzienny 
biuletyn1'„CIDIO" (nazwa od skrótu słów: Cen­
trala Informacji," Demontacji i Optymizacji), za­
czynający się od zdania: Agencja CIDIO komu­
nikuje... Dalej były wiadomości z zagranicznego 
nasłuchu radiowego o działaniach na frontach 
wojennych oraz ogólna sytuacja polityczna , w 
święcie... Poprzez tc. i inne formy działania (np. 
pocztę „Odrodzenia” ) krzepili swe siły moralne 
w trudnych okupacyjnych latach.

.Większość z członków „Odrodzenia” była 
jednocześnie w Tajnej Organizacji Harcerskiej, 
Armii. Krajowej, (np. „Harna" — Maryla Pan- 
kówna-.Rozrniarck).. W tamtych latach obowią­
zywała — jak. mów; „Graża" (Cecylia Werncr- 
-Brykczyńska) — śc:sła konspiracja, niekiedy do­
piero dziś dowiadujemy się coraz to nowych 
szczegółów q sotaie. „Czaria” (Regina Bączkow- 
ska-Wiatr.ak.) przypomina, jak to..nosiła w pu­
delku ęęt. papierosów informacje, dowiadując się 
już nieco., później jakie to było niebezpieczne i 
ważne zadanie. Wielo z tamtych lat pamięta i 
opowiada „Przema” (Irena Patcrka-Grodccka). 
Jest istną kopalnią wiadomości. Kto wio, czy 
mając w swoim gronie „Zicmłę” (Krystynę Kę- 
dzicrską-Jasińską), córkę komendanta AK w re­
jonie krotoszyńskim, członkowie „Odrodzenia” nic 
wykonywali pośrednio zadań akowskich.

Wieczorne ognisko u „Wary" skłania do cie­
płych wspomnień z tamtych lat, mimo dramatu 
okupacji, najlepszych. Ożywa czar młodości, 
która przetrwała. Długo i dokładnie przygoto­
wywali to spotkanie „Olga", „Szara", „Wara" i 
„Mak". Nie zapomnieli o niczym, aby jo uświet­
nić, by zapadło głęboko w sercach.

Szczególnie ciepło wspominają Zygmunta 
Ratajczyko i jego radio (zakonspirowano na ul. 
Kaliskiej 3) nazwane „pudełko” , bezcenne, z 
którego czerpali wiadomości do biuletynu, oraz 
„Wrona” (Hieronima Ławniczaka). „Wron” — 
jak mówią zgodnie „Wisenna" (Barbara Smół- 
kowska-Terakowska) oraz „Wańka" (Stefania 
Wiatrak-Terakowska) — był niedoścignionym 
przez nich wzorem, człowiekiem wielkiej wie­
dzy i skromności, niemalże bratem.

Co wynieśi z tamtych lat? Czogo się nau­
czyli na zawsze? „Wara” i „Wisenna” mają po­
dobno zdanie: ukształtowały swój charakter,
poznały co to odpowiedzialność. To właśnie, 
kiedy założyły własne rodziny, starały się prze­
kazać swoim dzieciom, a później wnukom.

Do dziś, kiedy są w swoim gronie, mówią 
do siebie wojennymi imionami, jest im razem 
dobrze, tak jakby tych lat dzielących ich mło­
dość z dzisiejszym dojrzałym wiekiem nie było.

Chcieliby się. jeszcze spotykać, by pielęgno­
wać swą przyjaźń wykutą w najtrudniejszych 

• czasach oraz wspominać o tych, których wśród 
nich już. nic ma.

Maria DRYGAS-SOBAŃSKA

Gdy dopadnie cią...
(dokończenie ze str. 2)

Zupełnie inaczej wygląda sytuacja w hotelu 
pracowniczym WSM-PŹL „Krotosz” . Ten sied- 
miopiętrowy hotel dysponuje 23 pokojami o 69 
miejscach noclegowych. Są to pokoje o wyso­
kim, a niektóre nawet o bardzo wysokim stan­
dardzie. Część hotelu zajmują pracownicy WSM> 
którzy płacą za miejsce w „dwójce" 70 tys., a 
w „piątce” 50 tys. (miesięcznic).

Dla gości- hotelowych ceny kształtują się na­
stępująco: za dobę w dobrze urządzonym i wy­
posażonym trzyosobowym apartamencie trzeba 
zopłaeić 100 tys. złotych, dwuosobowy aparta­
ment to tylko 60 tys., 40 tys. trzeba wyjąć z 
portfela chcąc spędzić noc w pokoju dwuoso­
bowym. Natomiast za łóżko w „szóstce" trze­
ba zapłacić 12 tys. złotych. Hotel ton zatrudnia 
10 osób i jest wykorzystany w 80—85%- W 
Krotoszynie nocleg można znaleźć jeszcze w 
motelu „Jelonek” , ale aktualnie remont części 
sypialnej obiektu uniemożliwia przyjmowanie goś­
ci. Tak wygląda obraz krotoszyńskich hoteli. Co 
zrobić, aby wykorzystać jc w 100%? To już za­
danie dla właścicieli i użytkowników.

Sławomir IDZIOREK
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Dywanik czy kawka...
D z i e n n i k a r z e  „ R z e c z y "  b y l i  w  g o ś c i a c h  u 

B u r m i s t r z a .  S t a w i l i  s ię  w  k o m p l e c i e  ( p a t r z  

s t o p k a ) ,  a n a w e t  i  w i ę c e j .  P r z y b y l i  b l i ż s i  i  d a l ­
s i  w s p ó ł p r a c o w n i c y .  W g a b i n e c i e  o b e c n i  b y l i  

t a k ż e  U r s z u l a  T o m a s z e w s k a  i J u l i a n  J o k ś  o r a z  
M a r i a n  G r z ą d k a ,  r e p r e z e n t u j ą c y  a g e n d y  U r z ę ­

d u  i  R a d y  M i e j s k i e j .  G o s p o d a r z e  c h c i e l i  p o z ­
n a ć  g a z e t o w e  p r o b l e m y ,  d z i e n n i k a r z e  p r a g n ę l i  

p r z y  t e j  o k a z j i  o p o w i e d z i e ć  o  s w o i c h  t r o s k a c h .  
T a k i e  b y ł y  z a ł o ż e n ia ,  a t y m c z a s e m . . .

P O D A N O  K A W Ę

S z e f  r e d a k c j i  p r z e d s t a i o i ł  u w a r u n k o w a n i a  
o r g a n i z a c y j n e  g a z e t y  p o d k r e ś l a j ą c  s z c z e g ó ln o ś ć  

z w ią z k ó w  i  z a l e ż n o ś c i  w  p i ś m i e  n i e p r o f e s j o n a l ­
n y m .  S t w i e r d z i ł ,  ż e  b e z  k w o t y  40 m i n  z ł o t y c h  

w  p r z y s z ł y m  r o k u  „ R z e c z ”  n i e  m a  c o  l i c z y ć  n a  
p r z e t r w a n i e .  G o ś c i e  z  u w a g ą  p r z y j ę l i  s ło w a  

B u r m i s t r z a  o  n i e z b ę d n o ś c i  g a z e t y  w  p u b l i c z ­
n y m  ż y c i u  m ia s t a .  P e ł n i  n a d z i e i  w y s ł u c h a l i  z a ­

p o w i e d z i ,  ż e  k i e r o w n i c t w o  U r z ę d u  c h c i a ł o b y  
f i n a n s o w o  w e s p r z e ć  i c h  d ą ż e n ia .  B e z  e n t u z j a z ­
m u  o d n i e ś l i  s ię  d o  s ł ó w :  „ n a j p i e r w  j e d n a k  c h c i e ­

l i b y ś m y  w ie d z i e ć ,  j a k ą  g a z e t ą  b ę d z i e c i e ? ”  O d ­

p o w i e d ź  p a r t n e r a  b y ł a  p r o s t a :  „ p i s a ć  b ę d z i e m y
0 w s z y s t k i m  c o  n a j w a ż n i e j s z e  w o k ó ł  n a s ,  w  
z g o d z i e  z  w ł a s n y m i  p r z e k o n a n i a m i ,  p r e z e n t u ­

j ą c  p o g l ą d y  n i e z a l e ż n e ,  c o  n i e  m o ż e  p o d l e g a ć  
Ż A D N E J  D Y S K U S J E ' .  W k r ó t c e  r o z l a ł  s ię

P O T O K  Ż A L Ó W

1 p r e t e n s j i  p r z e d s t a w i c i e l i  w ł a d z y .  O d d a j ą c  p i ­
s z ą c y m  p r a w o  d o  i n t e r p r e t a c j i  w y t k n ę l i  i m  

p r z e k a z y w a n i e  n i e d o k ł a d n y c h  i n f o r m a c j i .  N a  
z g ł a s z a n e  n i e k i e d y  ż a r l i w i e  u w a g i  o d p o w i a d a l i  

m a ł o  p r z e k o n u j ą c o  a u t o r z y  , ,M a r a t o n u  R a d ­

n y c h " ,  „ J a k  w y b i e r a n o  k i e r o w n i k a  R e j o n u ? ”  i  

„ W i t a j  s m u t k u ” . T e m p e r a t u r a  r o z m o w y  r o s ł a ,  
c z e g o  d o w o d e m  i  t o ,  ż e  m i m o  z a p e w n ie ń  o s ą ­

d z a n o  U )),  s p o s ó b  r e l a c j o n o i o a n i a  s e s j i  R a d y  

M i e j s k i e j  p r z e z  G r z y w a c z e w s k i e g o  c z y  u ż y c i e  

p e w n e g o  o k r e ś l e n i a  p r z e z  U r b a n i a k a .  K o l o r y t u  
s p o t k a n i u  n a d a w a ł a  s z y b k o  s t y g n ą c a  k a w a  i  t e ­

l e f o n y ,  p r z e r y w a j ą c e  na. s z c z ę ś c i e  t o k  d y s k u s j i .  
S z c z e r o ś ć  p o c ią g a ł a  z a  s o b ą  s z c z e r o ś ć .  T a k  b y ł o  
w  p r z y p a d k u  n i e o p a t r z n i e  w y w o ł a n e g o  t e m a t u  

„ z a s t ę p c a  B u r m i s t r z a ’ ’ . Z ust s z e f a  r e d a k c j i

Crf pani putrifi 
wyrzeźSiić diabła ?

Zobojętniałym nn uroki co dzień przemierzanych uliczek 
trudno nam pojęć, że Krotoszyn mógł być miastem czyichś ma­
rzeń. A wyobraźnię Anny Wacowskiej, rzeźbiarki i malarki z 
Ostrowa, od dziecka pobudzały opowieści pochodzącej spod 
Krotoszyna matki. Do dziś pani Anna nazywa Krotoszyn mias­
tem nieodkrytym, nieodgadnionym. Marzenie wracało przez ca­
ło życie, przypominało o sobie nawet w drobiazgach tak ma­
leńkich, jak choćby metka na wytworzonej w Krotoszynie świe­
cy czy gazetowa informacja o tutejszych złożach gliny.

Chyba ściągnęły się myślami z Marią Dryll-Marciniak, in­
struktorką w KOK-u. Maria znała prace Anny z wystaw, zapro­
siła autorkę na plener. Poznały się, polubiły. Dziś mają wraże­
nie, że znały się zawsze, a przecież minęło dopiero sześć lat.

— Mnie tu jest zawsze dobrze — mówi pani Anna o miej­
scu, w którym znalazła życzliwych ludzi i dobrą atmosfercę do 
twórczej pracy.

Rzeźbiła już jako dziecko w rodzinnej wsi pod Raszkowem.
— byłam odmieńcem, jestem odmieńcem...
Pierwsze tworzywo — glina ze starego wykopu. Fantastycz­

ne postacie, rzeźby siódmego dziecka, małego odmieńca wysy­
chały w słońcu. Nie wiedziała wtedy, co robić, by się zacho­
wały.

Nigdy nic przestała rzeźbić, rysować, malować. Nawet w 
filii Stutthofu twórczy głód był bardziej dotkliwy od wymagań 
żołądka. Dziś prace Anny Wacowskiej rozsiane po świecie, po 
ludziach, muzeach. W poznańskim Muzeum H. Sienkiewicza bo­
haterowie powieści pisarza, w Etnograficznym Chry.stusiki fra­
sobliwe, Wielkopolanka... W Krotoszynie popiersie gen. Maria­
na Langiewicza, biskupa Kozala, cała galeria zasłużonych kro- 
toszyniaków...

Wszędzie i zawsze ludzie. Dobre, pełne wewnętrznego ładu 
i wyrozumiałości twarze. Czy potrafiłaby wyrzeźbić diabła? Nie 
wic, wie, że nie chciałaby go rzeźbć. Wprawdzie malowała 
kiedyś smoka dla wnuczki, ale diabła? Zna twórców z diabel­
ską obsesja, słyszała o kolekcjonerach rogatych stworów. Sa­
ma nie próbuje, nic chce, nie widzi potrzeby. Tłumaczy, że te 
jej dobroduszne twarze to świadome pominięcie zła, bycie po­
nad nim. Jakby w ten sposób udawało się je pokonać, przes­
koczyć, obejść dookoła, uniknąć kontaktu. Bo właściwie boi się 
ludzi. Złego słowa, arogancji, zawiści. Omija dużo zgromadze­
nia nie lubi własnych wystaw.

Samotność, gdzieś w zielem antomnskiego par­
ku, muzyka Chopina, to ją wewnętrznie ładuje.

— Jestem nieciekawym człowiekiem — mówi 
cicho. I nie ma w tym cienia artystycznej kokie­
terii, jest jakże ludzka obawa przed obnażaniem.

Jej pasja rodzi się z radości, z ogromnej wew­
nętrznej pogody.

— Przychodzi taki moment, gdy człowiek nic 
może się nacieszyć. Wtedy można i trzeba two­
rzyć.

Tworzenie z radości, radość z tworzenia...
W KOK-u bywa często, w każdym tygodniu. 

Ostatnio kończy figurę świętego Floriana. Sanctus 
Florianus, który jak dawniej stanie na Małym Ryn­
ku. Wypalą go w kaflami serdeczni, dobrzy ludzie. 
Tu, w Krotoszynie, gdzie jak mówi Anna Wacow- 
ska, „pachnie innym światem''.

Niesłychanie subtelna, krucha, wrażliwa. Sama 
z „innego świata". Świata, który nic umiałby stwo­
rzyć diabła...

Romana HYSZKO

Wieczny odpoczynek
Jest jesień, liście spadają z drzew. Spacerując 

po niemieckim cmentarzu obserwuję zachodzące 
tam zmiany. Poprzez ogołocony z liści drzewostan 
prześwituje mur cmentarny, a w nim ogromne 
wyrwy, które ciągle się powiększają. Po północnej 
stronie przezorni działkowicze rozebrali zwieńcze­
nie muru i założyli druty kolczaste, ale to szczegół. 
Z nielicznych pozostałych pomników (gdzie resz­
ta?) powstały „kamienne kręgi", w których znalazł 
swoja siedzibę hazard i pijaństwo. Idąc dalej spo­
tykam boisko urządzono przez młodzież z poblis­
kiego osiedla, za chwilę drugie. Wieczny odpoczy­
nek? Mijam ogromną bramę zamkniętą na głucho. 
Kusiła ona jednego z bogatszych ludzi Krotoszyna, 
ale ostatecznie została na swoim miejscu. Trzeba 
przyznać, że jest ładna.

W ostatnim czasie pracownicy zieleni miejskiej 
w ramach prac interwencyjnych zaczęli porządko­
wać teren cmentarza. Jakie będą jego dalsze lo­
sy? Jak pamiętam, kilka lat temu paliły się tam 
jeszcze świeczki. Czy zapłoną także w tym roku?

(6id)

J e r z y  H a r a s y m o w i c z - B r o n i u s z y c

MADONNA PROWINCJI
( f r a g m e n t y )

Spod słomkowego pogody ronda 
Madonna prowincji spogląda 
Cała w chmurek papilotach 
Cała w słojach kompotach

Piętrzy się prowincja czereśniowych dachówek 
U głowy Madonny cherub śpiewa jak Caruso 
Madonna się ubiera w chmurki z koronek 
I wielkie stroszy rajery złudzeń (...)

Spod słomkowego pogody ronda 
Madonna konfitur na drogę spogląda 
Bóg ma jeszcze Valentinn profile 
Zauważy Madonnę w tym przydrożnym pyle

Poda Jej wytwornie ramię zejdzie z forda 
I roztoczy pawi ogon Madonna 
I powie księżyc starszy w tużurku pan 
Dziś nic jesteś Madonną pastewną Madame

p a d ł o  p o n a d t o  z a p e w n i e n i e  o  w z ię c iu  p r z e z  p i ­

s z ą c y c h  w i ę k s z e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  p is a n e  

s ł o w o ,  a le  t e ż  i  a p e l  d o  g o s p o d a r z y  o  s p o k o j n e  
p r z y j m o w a n i e  k r y t y c z n y c h  o c e n ,  k t ó r e  są f o r ­

m ą  s z u k a n ia  p r a w d y .  J u ż  n a  s a m y m  k o ń c u  
„ R z e c z y ”  u r z ę d o t o y c h  o g ł o s z e ń ,  w id z ą c  w  t y m  , 

J u l i a n  J o k ś  p o d t r z y m a ł  c h ę ć  p u b l i k o w a n i a  w  ! 
f o r m ę  t y m c z a s o w e g o  w s p a r c i a  g a z e t y .  P o  k i l k u  
g o d z i n a c h  o d b y ł o  s ię  c o t y g o d n i o w e  z e b r a n i e  

r e d a k c y j n e ,  k t ó r e m u  t o w a r z y s z y ł a

C H W I L A  R E F L E K S J I

n a d  n i e c o d z i e n n y m  w y p a d e m  w  g o ś c i .  J e d n i  i n ­
t e r p r e t o w a l i  g o  j a k o  w e z w a n i e  n a  d y w a n i k ,  i n -  . 
n i  j a k o  z a p r o s z e n i e  n a  k a w ę .  A  t a k  n a p r a w d ę  i 
t r o c h ę  b y ł o  j e d n e g o  i  d r u g i e g o  p o d c z a s  o w e j  j 
p r o s z o n e j  w i z y t y .  T a  s w o i s t a  l e k c j a ,  k t ó r e j  s c e ­

n a r iu s z  — w e d ł u g  j e d n e j  z  ż u r n a l i s t e k  — c i ą g ­

l e  s ię  z m i e n i a ł ,  p o t r z e b n a  b y ł a  o b u  s t r o n o m .  

D z i e n n i k a r z e  p r z e k o n a l i  s ię ,  ż e  m u s z ą  b a c z n i e j  
z w a ż a ć  n a  m a t e r i ę  s ł o w a ,  i c h  i n t e r l o k u t o r z y  —  

ż e  p i s z ą c y  m a j ą  c h a r a k t e r .  C i  p i e r w s i  p o w i n n i  
s o b i e  u ś w i a d o m i ć ,  j a k  z o b o w i ą z u j ą c a  j e s t  s i ła  
t k w i ą c a  w  p i ó r z e ,  d r u d z y  - p o r z u c i ć  d r a ż l i -  
w o ś ć  i  p o c z u c i e  n i e t y k a l n o ś c i .  G a z e t a  m u s i  p o ­
z o s t a ć  n i e z a l e ż n a  i  n a d a l  s p r a w o w a ć  u r z ą d  

„ s ę d z i e g o ” . A l e  c z y  t a k a  w ł a ś n i e  j e j  r o l a  z o s ­

t a ł a  z a a k c e p t o w a n a  p r z e z  n o w ą  w ł a d z ę ,  t r u d n o  

p o  o w y m  s p o t k a n i u  p o w i e d z i e ć .  P o d o b n i e  j a k  

t r u d n o  o r z e c ,  b y  n a  p y t a n i e  „ j a k ą  g a z e t ą  b ę ­

d z i e c i e ? ”  d z i e n n i k a r z e  u d z i e l i l i  c e l u j ą c e j  o d p o ­

w ie d z i .  T y m  z d a j e  s ię  m o ż n a  w y t ł u m a c z y ć ,  ż e  
B u r m i s t r z  n i e  i c r ó c i ł  j u ż  d o  k w e s t i i  f i n a n s o w e j ,  

u z n a ją c  c a łą  s p r a w ę  c h y b a  z a  p r z e d w c z e s n ą .

S p r a w o z d a w c a

..M am  nic
i tym się  z tobą dzie lę 
Kroplistym  deszczem 
skrzyp iącym  zamrozem 
nagłą spiekotą m aja 
Jaką '. c h w ilq ( ...)"

Łucja  D anielew ska

Nazbyt inteligenty, by porządkować świat według po­
pularnej alternatywy m i e ć  c z y  b y ć ,  uważasz ją za prymi­
tywne, choć efektowne uproszczenie. Cóż jednak znaczy — 
mieć nic? I — jak można dzielić się tym, czego nie ma — 
niczym?

nik (?)
Masz nic, więc masz wszystko. Masz człowieka, którym 

jesteś. Oceniasz go pozytwnie. Wyrośnięty, silny, rzec moż­
na: wielkolud sukcesu. Potrafiący się znaleźć w każdej sy­
tuacji, zawsze otoczony ludźmi, powszechnie łubiany. Du­
sza towarzystwa. W dworskich ukłonach, w błyskotliwych 
uwagach, w numerowanych uśmiechach. Każdą drobinę u- 
czucia z rozmysłem lokujący w sprawdzonym banku, gwa­
rantującym przyzwoite odsetki.

Ale — kim naprawdę jest ten człowiek, którym ty jesteś? 
Może wtedy, gdy przymykasz powieki i, o dziwo, widzisz 
go w pełniejszym świetle i nowych wymiarach. Znika blichtr, 
jaskrawa powierzchowność. Zostaje nagi człowieczek. Sam.

Bo ludzie gdzieś dalej, dziwnie za daleko, na 
odległych biegunach. Jedni — prostaczkowie, 
stado głupich Jasiów niewartych pochylenia się 
nad ich opowieścią, godni jedynie lekceważe­
nia, które im zresztą gorliwie i często okazujesz. 
Drwina, ironią, agresją wypowiedzi. Na wiele 
dobrze Ci znanych sposobów. Inni — znajomi, 
równie często i gorliwie nazywani przez Ciebie 
przyjaciółmi. I może wcale nie nadużywasz 
wielkich słów. Ty je po prostu wymawiasz, zu­
pełnie nie pojmując znaczenia. Twoje związki 
z p r z y j a c i ó ł m i  dają Ci pewną gwarancję. Gwa­
rancję, że kiedy w szampańskim nastroju błyś- 
niesz nowym dowcipem, oni jak na komendę 
wybuchnę gromkim śmiechem... Próżno by je­
dnak szukać w łączącej was powierzchowności 
nitek babiego lata, cieniutkich a niezrywal- 
nych. Pielęgnowanych dawaniem, nie adora­
cją.

Czyżby to wszystko na niby? Quusi — blis­
kość, pozory uczuć, odsetki od miłości... W y­
tworna oprawa, głuche wnętrze. Mały, biedny 
człowieczek z pustymi rękoma i lodem w o- 
czach. Kaj z K r ó l o w e j  Ś n i e g u .  Nic do dodania. 
Jak w Gościacłi Cohena: w i c i u  z  p ę k n i ę t y m  

s e r c e m ,  z  o t w a r t y m  m a ł o  k t o . . .
Powiedz, czy człowiek, którym ty jesteś, jest 

bogaty? Czy jeszcze potrafi podzielić się chwi­
lą cennego czasu, k r o p l i s t y m  d e s z c z e m ,  s k r z y ­
p i ą c y m  z a m r o z e m ,  n a g ł ą  s p i e k o t ą  m a ja . . . ?  Ni­
czym. Wszystkim. Sobą.

(m.—R.)
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